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Warszawa, 21 Lutego (5 Marca) 1904 r. 


Rok XXIV. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI 


"2 


Prenumerata „Prawdy j 
(wraz a bezpłatnym dodatkiem): 


Warszawie: mienigcznie kop. 70, kwarsainie rb. 2, 
a 007m rb. 8, » odnonzeaien do dawu. 
Mrzeayikę pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
Mwa, Cetarsiwn i zagranicy: kwartalnie rb. 2 
kop, 60, rocznie rb. IU. 


Zmlanę adresu doplaca nę 20 kop. 
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Tac POLITYKA: W Europie — Tydzień poiityczny 


(c. d), p. Zofig Rygier-Nalkowska 


ty Szruk Pięknych, p. Kropkę. — FEJLETON: Pamiętnik. 
Tatura szwedzka, p. Józefę Kle:nensiewiczawą. 
- SPRAWY EKONOMICZNE: Robotnicy rolni w południowej Frnncyi, p. (lr. Józefa 


styczne, 


W EUROPIE, 


iedy na Dalekim Wschodzie azya- 
| tyokim toczy się wojna na kule dzia- 
SE ławe i torpedy, równolegle z nią 

śuropie już nietylko dwa, jak tam, ale 


Szystkie główne mocarstwa wikłają się 


taz bardziej w wojnę na słowa i noty, | 


" tych podkład jest czysto psycholagicz- 
Ym i zumyka się między dwoma bieguna- 
M eiciwości i strachu. Każdy z wojują- 
€h tu widzi, że mógłby, a nawet do pew- 

stopniu musiał, w razie powodzenia na 
Me poczciwego, odwiecznego typu za- 

K c, ale każdy przytem się lęka, aby w 

ag niepowodzenia więcej, niż zarobi, nie 

c taktyka 

Mejszyła niezmiernie pochapność 


Btraszliwa dzisiejsza 


do 
Men, a rozwaga dyktowana przez handel 

| ązeniysł, które przy działalności państw 
Sydobywaniu się z nich woli działania 
awig dziś czynniki 
r. 282 jeszcze i to, co się już przez 
mo awoistego strachu politycznego 
Edostało, W zawikłaniu obecnem sezale 


pierwszorzędne, 


męanowień najmocniej chwieją się po- 
Mdzy Anglią i Francyq, a od tego wła- 
1 ©0 każda z nich uczyni, zależy głów- 
Przeabrażenie się wojny, cichej, peycho- 


„f'eznej, na zewnątrz niewidzialnej, w ma- 
T TERIA AT RRR 
Jalną dziajami już ryczącą i zmistającą 


bty ludzkie na strawę wiecznie głodne 
nienssyconemu nigdy duchowi dzie- 


DA pcizmowi Indskiemu. 


3P 


Adres: Sadowa Mr. 14. 

— w: —— -> 

Redaktor przyjmuje interesntow we wtorki i czwartki 
od godz. 4 do 5 popołudnia 

Rękopisow nie odsyła eilę. Ausorawie prac nieprzyję- 
tych magą je odebrać, w przeciągu szełcia mie- 

sięcy, osobiście w Redakcyi luh aa posrednictwem 

poczty, po madeslaniu kosstów przesylki. Rękopi- 

ay drobne nie zwracają się. 


Z Dalekiego Wschodu. Klu 


— M.K. Michajlowsk: (wspomnienie pozgonne), p. 


Zakłócający wpływ wojny wschodniej 
na równowagę, a raczej zewnętrzny apokój 
Zachodu znajduje wiełką dla siebie pomoc 
w wybuchłych jnż lub czających się ad lat 
wielu endemicznych kwestyach samego 
kontynentu zachodniego. W stanie wybu- 
chu znajduje się kwestya balkanska, w sta- 
nie utajenia jest kwestyj tyle, że niepo- 
dobna ich wszystkich tutaj przypominać. 
Wystarczy tylka wymówić imię Turcyi, 
skazanej już w r. 1877 na ustąpienie z Eu- 
ropy, wystarczy wymienić Austryę, z prze- 
proszeniem Węgrów Austro-Węgry, ahy 
odrazu otrzymać nieskończoną liczbę za- 
gadnień, związanych z upadkiem Osmanów, 
a cały byt polityczny państwa hababurskie- 
goująć w trzy kwestye, według trzech jego 
sąsiedztw wyłaniające się odrębnie. jako 
rosyjska, niemiecka i włoska. Wszystkie 
też one jako substraty logiczne, i nawet 
wręcz paychologiczne, wprowadzające już 
w grę namiętność przenikaj 
buchłą już, od dwu lat we 
wstanie macedońskie podsycaną, kwestyę 


owg wy 


ž przez po- 


bałkańska. Zwlaszcza Rosya i Austrya na 
gruncie Bałkanów już się z sobą zetknęły 
i wzajemne utrzyray wanie się ich w równa 


wadze nie-działania, czyli jak najmnieje 


działania, stanowi właśnie przedmiot tej 
zgodnej energii dyplomatycznej, która od 
półtora roku wysila się, nie na rozwiąza- 
nie, ale na nowe zadzierznięcie wę 

W tej kwesty 
wiłwpływ wielkiej wojny wsc 


bałkańskiej już się obj 
adniej a- 
ciąganiem nię Turcyi, nawet chęcią zupel- 


nego odwrotu w sprawie reform przyrze- 
czonych już” uroczyście ohu mocarstwom 
ym. Nułtan, przyjawazy już da- 
wódeę zandarmeryi macedońskiej, Giorgi- 
aa, z rąk lluropy, przedzierzgnął go jed- 
nym zamachem w jakiegoś adłutusu rze- 
czywistega dowódcy, Mustafy, którego za- 
Porządek dla 
nowej instytucyi ochronnej, ułożony w Il- 


działaj 


wianował wbrew Europie- 


wschodu, p. 
ZYCIE SPOŁECZNE: Nowe prawo fabryczne, p. Aleksa. — Z nad Warty i Odry, p, Posredniki 
BADANIA NAUKOWE: Zludzeoie (dokońc 
Wnelawa 


Ogloszenia wszelkiej u 
ae aoa 

Przedplatę przyjmują: Adminisiracya Prawdy oraz 
wszystkie księgarnie, kioski i kantory piam pe- 
rvodyezaych. 

Sprzedaż pojedynczych numerów po kon. 20 w War 
szawie w Administracy: piamn i w kioskach. 
Adminiatracya otwaria codziennie, z wyjątkiem nie- 

dzie! i święt ważmejszych, od godz. 10 do 5. 


dci po kop. IU za wieraa lab 


W, Sieruszewakiego. — ODCINEK: Lodowe pola 

— Tow. Zachę- 
ie) — LITERATURA I SZTUK 
jeroszewakiego. — Nolmiki literackie 
elińskiego. — Kronika. — Ofiary. — Ogloszenia. 


diz-kiosku udaremniał wszelką w tej dzie- 


, dzinie reformę. Otóż mocarstwa działające 


ułożyły wlasny awój regulamin i już w bie- 
żącym tygodniu zapowiedziały 'Turcyi, że 
ma ga przyjąć hez zmiany, oczywiście 
wraz z owym (iorgisem. Leez nie w tem 


| tkwią rzeczywiste żywioly kwestyi zdolnej 


zmateryalizować się, już nie w nacisk dy- 
plomatyczny, ałe w tę wymowę, jaką ma 
i po wieki wieków będzie miala siła. Py- 
tanie zasadnicze formułuje się tak: Oo zro- 
hią narodki bałkańskie dla Macedończy- 
ków, tj. dla siebie przez Macedończyków; 
jak głęboko już zabrnęły w powstanie 
i dalej brnąć postanowiły Bulgarya i Ner- 
bia; jak się zachowają Gracya i Rumunia; 
a ponad tem wazystkiem: o czem już my- 
ślą lub o czem pomyśleć będą musiały, 
każde zosobna, dwa mocarstwa działające, 
Rosya i Auatrya,i trzecie pragnące działać, 
Wlochy, i czwarte wreszcie, Anglia, która 


dąży do przetopienia kwestyi rosyjska-an- 
stryackiej na Bałkanach w ogólnie-curo- 
pejska? 
Dziennikarstwo popłachem rzucanym peł- 
nemi garściami zwiększa jeszeze ten niepo- 
kój, który się wydziela z samej rzeczywi- 
staści, szczere 


niefułszowanej, nieudawa - 
jej powagę dziejową. Medya- 
o puścił w świat latawca, na 
którym wymalował uni mniej, ani więcej 
tylko casum belli pomiędzy Austryg a Wto- 
Austrya posunie się, jak prz 
widywał jnż traktat berlinski z d, 13 lipca 
1878 r uw dela de Afitrovitzu, ta Włochy 
zajma Durazzo i Velonę, w których nic- 
gdyś gospodarowala rzeczpospolita wene- 


nej i stanow 
Seci 


lański 


chami: je 


cka; a ponieważ Auatrya w razie rozpo- 
starcia się pożogi powstanezej na południe 
ad Nowego Bazaru prawdopodobnie będzie 
musiała, nawet z przypuszezalną zgodą 
Rosyi, pójść po za Mitrowicę, ma więc już 
gotowy wojnę z Włochami. Wazystko do- 
brze, syllogizm jest, niema tylko najmniej- 

i 
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szej, juz nie pewności, ule chociażby pro- 
stej wskazówki, że Rosya, choćby najbar- 
dziej zajęta w Azyi, przymruży oczy w Eu- 
ropie i pozwoli Austryi iść ku morzu Kgej- 
skiemu z jednej, ku Adryatykowi z drugiej 
strony; i nie też zgoła nie upoważnia do po- 
sądzania Austryi jaż w obecnej chwili o nie- 
rozumna chęć działania bez Rosyi i wbrew 
Rosyi. Latawiec medyolański okazał się 
zwykłą sztuczką dziennikarską z wędka na 
czytelników i prenumeratorów. 


Cesarz Wilhelm nie ma nie do zarobienia 
na Bałkanach, ale ma dużo do zyskania na 
Austryi, w porozumieniu najpierw z Ra- 
aya a potem z Włochami; może tez za nez- , 
ciwe bismarkowskie meklerstwo 
w Azyi Mniejszej kolej Bagdadzką, wy- 
zwalając ją z pad Anglików, cii 
kapitale i energii niemieckiej, a w Azyi | 
dalekiej — nowe łupy z Chin, nowe Kiav- ' 
czay i targowice dla handlu. Weale nico- | 
bojętuą jest wiadomość, że p. Biłow ma się | 
zjechać z p. Tittonim, ministrem epraw | 
zagr, w Wenecyi i że cesarz Wilhelm, | 
pragnąc choc na krótko wstąpić do króla 
Holgów w I3rnkselli, jednocześnie gotuje 
sobie przyjemność zobaczenia się z Wikto- 
rem Wmanuelem gdzieś na morzu Śród- 
ziemnem lub jego wybrzeżach. Trady- 
cyjna skwapliwość Prus do przypochle- 
bienia się Rosyi, raz tylko w r.1877—R 
pogwałcona przez Bismarcka, nadaje i w o- 
hecnem zawichrzenin ton polityce pruskiej. 
Prusy nie pamiętają juz tega, ile zawdzię- 
czują Rosyi z lat 1806—7, 1813—15, ale 
o tem nie zapomną nigdy, ile wspólnie 
z nią. i dzięki jej zyskały w XVIII w., jak 
wielkie, olbrzymie plecy znajdowały w niej 
i dla zewnętrznego swego rozpostarcia i din 
wewnetrznego, dynastycznego rozwoju w 
epoce Ńwiętego Przymierza, w ciężkich la- 
tach 1848—9, w strasznym dla Francuzów, 
a tak radosnym dla nich samych, 1870 rokn. 
Do tego pochlebatwa prócz chciwości napę- 
dza politykę pruska groza potęgi rosyjskiej: | 
czuja Prusy, że za lat już niewiele zmie- 
rzyć się z nią będą musimy i instynktem | 
samym chciałyhy tę 
wemi, wspólnemi zdubyczami odsunąć po | 
za kree czasu, którym myśl musiałaby 
już być troską, a państwo bojaźni hożej 
zmuszone było drżeć przed wyższą od sie- i 


zarobić 


„cych na 


chwiłę opóźnić, no- 


Zofia Rygier-Nałkowska. 
+ 


LODOWE POLA. 
* 


NE) 


jierwszem naturalnie, eo czenię w 
S Warszawie, jest pójście do Obnjań- 

B=) skiego. 

Lubię tego człowieka — a raczej może 
lubię to wszystko. co mi się z jega poję- 
ciem nieodłącznie wiąże — lubię te wyso- 
kie pokoje o surowym rysunku, wyłożone 
prawie do enfitn czarna oprawnemi, prawi- 
dłowo poustawianemi na półkach książka- 
mi, lubię wielki, jasno oświetlony stól na | 
środku, zarzucony najnowszemi czasopia- 
mami wszelkich języków, lubię stojące | 
wkoło niego ciężkie, wygodne, kryte skóra | 
fotele. 1 lubię (Obojańskiego — tam, na tem 
ule, ladnego czlowieka o siwych włosach 
|'czarnych, młodych oczach — ale nie | 


PRAWDA 


” 


% 10. 


bie potęgą. IJużeniem e 
jest rozszerzenie sprawy japońskiej w apra- 
wę chińsko-japońaką, w eprawę całej rasy 
żóltej. W tę stronę ucho i oko publicystyki 
zwracać się pawinno, 


na 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


W tym samym dniu, 9 lutego, kiedy flota 
japońska po nocnym napadzie torpedowców 
ostrzeliwała nkręty i forty Portu Artura, w 
porcie korejskim Czemulpo zaskoczone przez 
apończyków krążuwnik „Warjag* i kanu- 
nierka „Korejec* uległy przeważnej sile i pu- 
szły na dno wraz okretem przewozowym „Sun- 
gary.“ Tego samego dnia, albo jeszcze t weze- 
Śniej, zaczęło się wyładowywanic wojsk ja- 
poiskich na Korei, na zachodniem pomorzu 
w Czemulpo, na wschodniem w (iensanie. Na 
pierwsze z nich wysadzono z okrętów do ostat- 
nich dni, według telegramu 20,000; o drugiem 
dumicsienia nie podają liczb, pewnym jest tyl- 
ku sam fakt wysłani i wysadzenia wojska na 
ląd. Żywy ruch panuje w Nagaski i Iliroszy- 


| mie; trzy dywizye przed 10 dniami rozpoczy- 


valy przeprawę przez morze. Japuliezycy w 
8—9 tysięcy zajęli już daleko na północ po- 
lożony Piðng-jang, z liczną artyleryą i na tej 
pozycyi się oszańicowują; z drugiej strony od 
tieńsanu przez góry również na całej linii 
obwarowywać się miiazą, Na półwyspie Kwan- 
tuńiskim (zakończenie półwyspu Laotoiskiega, 
na którem warownia Port-Artur) dotychczaz 
nie wysadzili wojska. Niezwykle sroga i burz 
liwa zima tamuje dzialanie od marza. Nic 
sprawdziła się też i pogloska angielska, odra- 
zu nieprawdopodobna , o wylądowaniu w dala- 
kiej zatoce Possieta, na wachodnio-potudnio- 
wym krańce Mandżaryi, niedaleko od Włady 
wostoku. 

Port Artura usiłowali Japończycy osłabić 
tak przez napady na okręty eskadry, wyszłe 
cało z rozprawy d. 9 lutego. j 
kę działową z fortami, Ponawiali ataki w d. 
11 t. m., próbując uawet wylądować pod Dal- 
nym, na wschodo-pólnoe od warowni, d 
t. m, kiedy jeden z okrętów ' 
17 t, w. Dnia 24 t m. zrob ną wypra- 
wą dla zagrodzenia wązkiego wyjścia 4 we 
wiiętrznego Portu Artura przez zatopienie sta- 
rych statków; źle wykonana wyprawa ta zakoii- 
czyła się niepowodzeniem. Nazajutrz odbyła 
się wałka działowa, w której uczestniczył na- 
prawiony „Nowik“ wraz z „Askoldem* i „lto- 
janem.* Wedlug depeszy rosyjskiej trwida ta 
rozprawa przez godzin 14, a rozciągnęla się 
aż do zatoki Gołębiej na zachodzie. Nie było 
z żadnego wyniku. Ponowione ostrzelić a- 


vi jego lokaja, sprytnego 
i jowialnego Józefa, który lepiej często ad 
Oboj 


ńakiego wic, na której półee jakiej 
ki szukać należy. 

st dawnym moim profesa- 
rem i najwięcej dopoinógł mi do mego | 
uświadomienia. Ńkorzystałan odeń jednak | 
głównie tylka negatywnie, to jest w tem, 
co krytykował. Przekonania moje i wogóle 
cała filozofia wa jest własną moją za- 
sługą. Obecnie Obojański iaśniejszy jest 
ode mnie, ja poszłam dużo dalej. Ale lubi 
częsta grać w stosunku do mnie rolę mi- 
atrza, 

Zwykle przychodzę doń póżno wiecza- 
rem, ubrana ciemno, Pona się w sty- 
ln „damy zawoalowanej.* Jeżeli pracuje, 
siadam z nim razem i czytam sobie cieka- 
we ksi Najczęściej jednak zapijamy 
czarną kawę i prowadzimy rozmowy — za- 
wsze w stylu poważnym. 

Obojanski kobiet wogóle nie lubi (jest 
starym kawalerem). Idea emancypacy 
w zasadzie może nawet trochę słuszna — 
jest przez asme kobiety żle pojęta, akoszla- 
wiona; nie zadawalają się one mianowicie 
równouprawnieniem ekonomieznem, ale dą- 


a Wilhelma | 


nie twierdzy w d. 29 Intego trwało przez dwie 
godziny; jakie straty abu stronom przyniosło — 
iewiadomo. Dalsze napady przewidywać p0- 
trzeba. Gen. Sessel, chwilowo dowodzący, 
wydał d. 27 z. m, rozkaz dzienny, stawiający 
śmierć jako ideat obowiązku dle mężnych. 
Adm. Aleksiejew około 22 z. m. upuścił juž 
port i przebywa w Mukdenie, Na dowódcę wojsk 
lądowych przyjeżdża były minister wojny, gen. 
Kuropatkin, na dowódcę eskadry w P. Artu- 
! ra — wiee-admirał Makarow z Kronsztadu. 
Zapewne już jest na miejscu. 

Eskadra z Władywostoku raz tylko wychy* 
lila się na morze; straszna burza i mróz zapę* 
dziły kapitana Rajzensztajna, dowódcę 4 krą- 
żawników, niewiadomo z jaką ich liczbą, ku 
pólnoeno- wschodniemu pomorzu Korei, %ato- 
pienie statku handlowego przedstawia się jaku 
rezultat tej wycieczki na pełne morze. 

Wskutek nieostrożności przy zakładawiu 
min na wschód od V. Artura, d. 11 z. m. poz 
grążył się w fale statek minowy „Jenisej 
Dowódca zginął dobrowolnie na statku. Na: 
zywał się Stepanow. 

Zalogi ocalnłt d, 1 lutego pad Czemulpo za” 
brali Francuzi, do Szan-haju, Hong-kongu, 
Saigonu, część podobno mieli dostać Anglicy 
na Cejlon, Obecnie znowu zjawia się pogłoska, 
że jeńcy, wypuszczeni przez Japo yków 
pod warunkiem nicznajdowania się podczas 
wojny na północ od Szan-haju, mają być prze- 
wiezieni do Itusyi europejskiej. 

Poseł Kuryno wyjechal z Petersburga d, JU % 
z. m., baron Rosen z ‘lokio d, 12 z, m., tegoż 
dnia p. Pawłowiz Seulu. 

Japończycy, zająwszy Koreę militarnie, zaj 
mają i politycznie: wszakże z poręczeniem je, 
nietykalności państwowej. Datę nowych rządów 
ustanuwić trzeba na 19 b. m, W cztery dni 
później poseł japoński podpisał z ministrent 
spraw zagranicznych Korei umowę w formie 
protokółu o współdzialanie, Już  przediem 
hr. Lamsdort rozesłał był protestacyę do wiele 
kich mocarstw, 

Francya obwarowujo Saigon — w przewi: 
dywanie Auglików. Zbrui się i Anglia, choe 
obn mocarstwa miały podobno zawrzeć mię: 
dzy sobię jakąś umowę o nentralność, Zbroi się 
nawet Szwecya 1 Dania; myślą o wysłaniu 0= 
krętów Włochy; daleka nawet Kanada spiauje 
awe milicye. W Hiszpanii rząd otrzymał już 
fundusze un zbrojnośc. I Portugalia nie ápi: 
wszystko się rusza. Wpływ wojny azyatyckiej 
na politykę europejską zatamować się nie dA. 
Iir, Bolow w komisyi d, 14 b. m, oświadezył. 
Że dupóki Chiny neutralności i spokojności do- 
chowają, dopóty nie się nie zmieni w stosunku 
mararstw do nich zań przeciwnym naj“ | 
lepiej będzie zająć prowincyę Czyli, tj. cesar- j 
ską, gdzie Pekin, Dotychezas Chińczycy wy- 

r slali tylko pod Mur Chiński i Palisady jakie 
dziewięć tysięcy wojska—wlaśnie z obowiąz- 
ku neutralności 


żą także ilo tej samej swobody obyczajów, 
którą posiadają mężczyźni. Ludniehy wte: 
dy świat wyglądał: Co się zaś tyczy dopu- 
szczania kobiet do życia umysłowego, t0 
jest ta zupełnie bezpożyteczne, ponieważ“ 
mózg, kobiety jest niezdolny do ścisłego, 
logicznego myślenia. 

— Ja nie stawialabym w tej dziedzinie 
cenzusu płci, Zdaje mi się, że nietylko 
wśród mężczyzn, ale nawet wśród ucza- 
nych też znajdują się ludzie, nieumiejący 
rozumować logicznie. 

— Tak, naturalnie, 


wszędzie zdarzają 
się wyjątki — odpowiada powaźnie — 
z właściwy sobie prostolinijnością aso- 


- 
| 


Takim wyjątkiem z pośród kobiet je- 
stem według niego ja. Nie gorazy sie ni- 
gdy memi późnemi wizytami — dlatego 
może, że to wlaśnie da niego przychodzę: 
Przytem i i dla umysłowości mej pełen jest 
uznania, uważając ją zapewne za swe wla- 
sne dzieła. Jestem jedyną kobietą, z która 
można rozaydnie porozmawiać. 

Ja zaś nie dlatego uważam się za mądrą 
że potrafię logicznie wyciągać wnioski 
| z przesłanek. Madrością nazywam ową rząd” 


PRAWDA, 


Z Dalekiego Wschodu. 


KLUCZ WSCHODU. 
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oreca cudny kraj! Żyzność ziemi nic- 
Asłychana, urodzaje egipskie! Pataki 
Miianiego, korejskiego ryżu zalewa- 
Jt nawet ryzawą Japonię. Tam rosną nic- 
Jrzojrzane lasy drogocennych drzew: ce- 
ry, cyprysy, jesiony, korkowe dęby... Nie- 
Irzehrane hogactwa mineralne czekają nie- 
Vierpliwie dzielnej ręki  Kuropejczyka... 
Ziotn, żelaza i miedzi w bródl. A jest 
i węgiel i marmur!., Plactwa roje: bażanty, 
kaczki, gęsi i łabędzie latają nad jasnemi 
polami; stada jeleni, antylop, kóz i dzików 
brodzą w górach. Jeat to raj myśliwców! 
Ale trzeba być ostrożnym, gdyż są tam 
l tygrysy. Gaje myrtawe rzucają swe cie- 
Me na ukwiecone ląki, a wsaystko kapie 
w słonccznem, lagodnem powietrzu 
| ciepłych, błękitnych morzach... Potulna 
ludność chętnie płaci podatki, czci władzę 
i pracuje napół darma — z przyzwyczuje- 
Ma i dla przyjemności... Jest trochę brud- 
Na, ale ma piękne, wysmukłe kobiety 
4 stromych piersiach i szerokich biodrach.. 
Tzewyższają one urodą wszystkie kobiety 
Dalekiego W schadu.* 
Oto korejska legenda, opowiadana mi 
2 małemi zmianami przez powolanych i nie- 
powołanych znawców tego kąta świata. 
korom jednak próbował wydobyć z nich 
Jakieś wyraźniejsze szczegóły. zbywali mię 
mglistymi ogólnikami lul: 
opowieściami o niebywałych zdarzeniach, 
Z których żadną miary nio moglem ukłecić 
ogólnega obrazu. Książki też niewiele pod 
tym względóm mi pomogły, więc płynąłem 
do Korei przez śliczne, złocistormodre mo- 
Izę „Japonakic, walny od wszelkich idej 
Pudpowiedzianyeh, 
Pamiętałem jedynie, że ze swego polo- 
żenia pevgraficznago, z wiolkości oraz 
keztałtów Korca najbardziej zbliżony jest 


j 


dziwacznemi | 


śl Włoch *), że jest półwyspem więcej | 


'lługim niż szerokim, poludniawa-wschad- 
mm cyplem krańcowym lądu azyatyckiego. 

Wreszcia wyłoniły się z liliowych mgiel 
nagie, skaliste brzegi korejskie., Jakże 


*) Koven zajmuje 218,192 kinm, kwadr, przestrze- 
ni; mn W0 wiorve ilłagości i 130 ezerokałci w iwiejueu 
Nmjwęższem (ad Genzanu do zatoki Korajakieji. Naje 
bardziej wygięty ku północy luk zatuki Korejskiej 
ja 430 2" axor, pól. (ujście re. Chua-cznaki. dupły- 
Wu rz. Tomafi-lat); najdalej na południe wgswnięty 
Wrzylądek, dachodzi 320 20' szer. półn. 


ką, niespotykaną prawie zdolność rozumie- 
nia waszystkiega i niedziwienia się nieze- 
mu, zdolność odrzucenia wszelkich uprze- 
zeñ i dogmatów, które stały się dla ludzi 
kategoryanni, otrząśnięcia się z ustalonych 
form myślenia, które napozór tylko wyda- 
Ją się koniecznemi, zdolność wychodzenia 
7 siebie i przypatrywania się objektywnie 
sobie i wszystkiemu zzewnątrz. 

Siedzę w wysokim stylowym fotelu iroz- 
Prawiam z energią. Ale wszelkimi sposoba- 
mì staram się naprowadzić rozmowę na 
Rasławskiego. 

(zy pan zna Londyn? — pytam. 

— Tak, byłem w Londynie, ale dawna 
Już, zaraz po skończeniu uniwersytetu. 

, — Tam, zdaje się, był Ilosławski przez 
jakieś pół roku?... 

— I dotąd jeszcze siedzi. 

Rohi mi przyjemność wyprobowanie mej 
siły: na tę wieść ani jednego drgnienia ust, 
śni lekkiego pociemnienia lub zamglenia 
złotych oczu.. Ale nie udaję nadmiernie 
wesołej luh obojętnej, bo Obojański jest 
malyjre tout za dobrym znawcą ludzkiej 
duszy, 


wydały mi się brzydkie, posępne po uro- 
czych wybrzeżach Japonii. Połamane, po- 
gięte, poszczerbiona, uderzały jedynie po- 
twornością swych dziwacznie pokręconych 
wiszarów. 


1. Wybrzeża. 


Dnia 16 października 1903 r. a 
zarzuciliśmy kotwiey w obszernej, akrąg- 
łej zatoce Fuzańskiej, strzezonej u wejś 
przez dużą wyspę, trzy stere: 
skały i wojenny statek japońs 
ja szare, brzydkie góry. Jedyną kępa zie- 
leni jest ciemny gaj sosnowy we wkleslo 
ści portu, tuż u błękitnej wody. W gaju. 
na wzgórku, wznosiła się ciemne „tori,“ 
wysmukła brama japońska, a dalej pa za 
nią powiewała czerwana chorągiew nad 
małą świątynią buddyjski 

— Ten gaj zasadzili Japończycy! -— po- 
wiedział z pewna duma nasz kapitan, bar- 
dza miły Japończyk. 

Spojrzałem przez perspektywę. W gaju 
rosly stare drzewa, kręte i grube. Ale Fu- 
zan należy do Japonii od 401) lat. Cała Ko- 
rea została w XVI stuleciu zawojowana 
przez Japończyków. Po zgonie szioguna 
Ilidejoszi opuścili oni jednakże półwysep, 
zautrzymawszy Fuzan nazawsze. 

Dzielnica japońska w Fuzanie jest nic- 
wielka (1,001) domów), ale czysta i dabrze 
utrzymana. Częściowo skanalizowana, po- 
siada wodaciąg, szpital, oddział takijskiego 
banku „Daj-ici-ginko,* izby handlowe, 
konsulat, pucztę, telegrat podmorski i ko- 
rejsko-japońską gazety Czosen Szimpo. Kolej 
hycząca Fuzan z Ńeulem i przecinająca naj- 
Judniejsze i najurodzajniejsze prowincye 
Korei, miała być otwarta w maju roku hie- 
zącego, Mieszkańców liczy Fuzan 6,000, 
lecz w lecie, w czasie poławu ryb, iłość ich 
wzrasta do 15,000, Europej mają tu 
dotychczas 8 domów, w których mieszka 
20 białych, 

Na wyspie „Jeleniej (Czi n-do), 
mykaj jśrie z zatoki, Japończycy 
dne składy węgla, zasilane 

W mieście zbu- 
wielką garncarnię 
lyn do obłuskiwania ryżu. Przyatan 
wyłozona kamieniem ciosanym, posiada 
Jadna, kamienny tamo dla ochrony ładuja 
cych się statków, gdyż zatoka Fuzańska 
pod tym względem jest niedogodna, bo 
dostep do niej mają tajfuny i większa fala. 

W mieście dużo pięknych sklepów, dużo 
i i restauracyj, jak zawsze w 
portach. Błądząc po ulicach, natrafliśmy 
nawet na małą „Josziwarę,” dzielnicę wo- 
sołych domów, gdzie brzęczały „samiuse- 
ny“ iz po za zamkniętych żalnzyj tryskał 
wesoły śmiech. 

"Tuż za wzgórkiem, 7a gajem soszowym 
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świątyni, keyly się obszerne, ololone mu 
rem koszary. 

— Jakiej jesteście naradawości i eo tu 
robicie? — spytał nas łamana angielszczy- 
zną policyant japoński, wynurzając się nic- 
spodzianie z zarośli, 

Towarzysz mój odpowiedział mu dyplo- 
matycznie, że przybyliśmy na japońskim 
parowcu towarzyslwa „Nippon Jnsen Kaj- 
sza.” 

Zapisał coś w notatniku, skłonił się i od- 
szedł ku przystani, a myśmy udali się w 
stronę przeciwną, na dół; przez gaj, 


1 koszarami atal piękny, duży budy- 
nek; na obszernym, wzniesionym i równym 
dziedzińcu maszerowały, klekocnc sanda- 
lami, kolumny ehłopczyków i dziewcząt w 
ciemnych „kirimono..* (o jakiś czas, na 
dany znak, szyki się łamaly, dzieci zaczy- 
nały z wrzawą ścigać się, bawić, swawolić 
i grać w piłkę. Nauczyciele i nauczycielki 
z wdziękiem i widoczny przyjemnością 
brali udział w tych zabawach, poczem 
znowu na dany znak wszyscy wracali na 
miejsca do swych Amie w. Przez ob- 
szerną sien weszliśmy do gmachu, Wszyst- 
ko uderzało nadzwyczajną arhludnością 
i prostotą, Joden z nauczycieli wyszedł na 
nasze spotkanie i, wprowadziwszy nas do 
malego saloniku, prosił uprzejmie, byśmy 
zaczokali, aż zawiadomi dyrcktova ona- 
szej chęci zwiedzenia zakładn. Nalonik 
służył jednocześnie za gabinet fizyczny: 
stały tam dobrze zrobione maszyny i gla 
busy, sporo okazów wypchanych ptaków 
i zwierząt. Po chwili wrócił nauczyciel w 
towarzystwie młodego Jaj:onczyka, który 
płynnie mówił pa angielsku i udaliśmy się 
przez szerokie, widne korytarze do klas. 
Wszydzie niezwykła czystość, moc powie- 
trza t słońca. lawki, katedry, tablico eu- 
ropojskie, na świanach mapy, wizerunki 
zwierząt i reślin, portrety znakomitych lu- 
dzi i sceny historyczne. W każdej prawie 
sali na katedrze Inb osobnym stóliczku 
stały kwiaty, jakis drobiazg artystyczny 
lub pięknie malowany parawanik, co na- 
dawalo sali miły urok domowego zakątka, 
rozświecało dzieciom wdzięcznym nśmie- 
chem szarą nudy obowiązkowego w kla- 
sach pobytu. W jednej 2 aal trafilismy na 
lekcyę śpiewn; ladnie ubrana nauczyciel- 
ka, z kwiatkiem we włosuch, grała na po- 
kojowych organach i spiewala połgłosem, 
a dzieci wtórzyły jej chó W innej sali 
nauczyciel w surdnara wykładał geometryę, 
kreśląc na tablicy figury. Dzieci zdawały 
zwracać na naa najmnicjszoj uwagi; 
jedynie nuuczyciele | nauczycielki adjio- 
wiadali na nasz ukłon uśmiechom i kiw- 


— apodziewam się go w pałowie 
ca. Ta mily człowiek, prawda? 

nam bywało we trójkę... 

sądzę, by pan cheiał przez to po- 

wiedzieć, że gorzej nam jest we dwoje 

mówię odwaznie z uprzejmym uśmiechem. 

Pokazuje mi kartę, którą dostał niedaw- 
no od Rosławskiego. Jakas wada, okręty, 
na brzegu brzydki gmach a nie! 
iłości okien. Po raz pierwszy 
charakter piema — zwykłe, pochyłe 
wyraźne litery. Mam ochotę przyciskać je 
do ust. Zupełnie zresztą nieusprawicdli- 
wiony sentymentalizm. 

Zostaję jeszcze czas jakiś, choć chciała- 
bym uciec do domu i wypłakać się rzew- 
nie, dziecinnie, bez świadków. (Obojański 
częstuje mię jakiemiś nowemi ksi 
specyalnie rozprawami z zakresu historyi 
naturalnej. (lezywiście wykręcam się, jak 
moge. W reszcie ma przemowę na temat, że 
marnuję swe zdolności, że umysł mój, po- 
zbawiony strawy duchowej, zupełnie wy- 
łowieje. 

— Ależ panie profesorze, ja zupełnie nie 


A mówił mi ktoś, że przy- | jestem stworzona nauczony — tłumaczę 


mu właściwie z pewną dumą. 
— Trzeba mieć przecież trochę wiare 
w siebie, Nauka jest właśnie jedynem pani 
powołaniem, tylka niech pani pracuje ku- 
niecznie wiele pracuje. Przy takich zdol- 
nościach itp 
Zabieram książki i wracam do domu. 
Ciemny, pusty, samotny pakój. Szalenie mi 
smutno. 


. 

Zrohiłam dzisiaj głupstwo. 

Z mych koleżanek biurowych najbar- 
dziej lubię niejaka Nierwiska, ha jest naj- 
ładniejsza, eała dość konsekwentnie utrzy- 
mana w stylu japońskim. Przyten wyg. 
da, jakby się wciąż! gięła i lamala pod cię- 
żarem własnych wlosów, — o powrocie 
z urlopu zauważyłam w niej dużą zmianę: 
niczwykle posmutniała. 

Dziś, wbrew zwyczajawi, wyszłam z nią 
razem; okazsło się, że dość dnży kawałek 
idziemy jedną drogą. 

Zaczymuu z nin obojętna rozmowy. Nier- 
wiska odpowiada zvicha, krótko, spogłada- 
jąc na mnic raz poraz wzrokiem lekkiego 
niedowierzania. Kobiety mają niesłycha 
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rzysz, pedagog z zawodu. — Jaka swobo- 
da, prostota i serdeczność! 

Nie dziwiło mię ani istnienie w Fuzanie 
takiej szkoły, ani wyborne jej urządzenia, 
gdyż w Japonii przeciętnie na 1,500 miesz- 
kanrów przypada jedna szkoła ludow 
a na każde 3—4 tysięcy — szkoła wyż- 
szego typu. Prócz tego istnieją w Fu 
zanie japońskie szkoły dla Korejczyków 
i szkoły korejskie. 

Wielu Korejeczyków snuło się po nli- 
cach, ale domów ich nie znaleźliśmy w ja- 
pońskiem mieście; aby je obaczyć, musie- 
liśmy udać się daleko, aż do wioski na 
podgórze. 

Wioska wyglądała zdala, jak kępa ru 
mowisk. Sfora szarych, zajadłych psów 
i gromadka biało odzianych dzieciaków wy- 
nkoczyły na naszeapotkanie. Znikły jednak, 
gdyśmy się zbliżyli. 7 za murów wychyli- 
łykię głowy ze zwinietymi na czubkach 
kokami, Przez kręty, zadmiocany uliczkę 
weszliśmy na jakieś podwórka. Wit 
ziuchnej werandzie, przed  niziutkiemi 
drzwiami malenkiego domku, złożonega 
z głazów, wiedział na piętach Koreje 
brodaty, poważny, w niepokalanych, bis- 
łych szatach i włosianym, ażurewyjm ka- 


peluszu nu głowie; przed nim sal mały 
atoliczek z miseczkami z jadłem; obok kle- 
czała Żona, trzymając lubiane pudełko 


z fotowanym ryżem, a w ciomnym otworze 
drzwi miguła młodu, śniada twarzyczka 
dziewcząci 
szach. Korejozyk d 
seczkach awemi p. 


obat spokojnie w mi- 
tezkami  stołowemi, 
rzuciwszy na nas ledwie przelotne spiojrze- 
nie. Dopiero gdym skierował nan 
fotogruhczny, machnął wzbraniająco ręka 
Nie mogliśmy się z nim dogadać. Zroszta 
okazywał zupełni, obojętność na nasze za- 
chowanie wię, wyjuwszy manewry z upara 
tem. Na to pilnie miał aka zwrócone. %0 
na, która schowała się pospie za drzwi, 
patrzału na nas stamtąd ciekawie wraz 
z córką, 

W koło za grudami bezłudnie zwulonych 
kamieni rozlegały się ómiechy i szepty 
tam kryli sie ludzie, dzicy i nieufni. D»y 
wtulone w rozmaite szezelim, warczaly 
i ujudaly wściekle. 


Staliśmy bezradni i zarazem niezmiernie | 


zaciekawieni otaczającą nas scenką z ka- 
miennego wieku, Nagle na tle ałanecznega 
błękitu, dałrkiego nieba i morza uka 
się dwie ładna „Japonki. które niespndz 
nie weszły lekko na sąsiedni pagórek. 
Wiotkie, wytworne, w ciemnych. powłn- 
czystych szatach, przepuaanych barwnomi 
„ohi,“ z nimbem czerwonych, przejrzy- 
stych parasolek wakoła uśmiechniętye 
twarzy, wyglądały jak wysłanki z inne 
swiata. Prowadziły pieczołowicie za ręky 


er 


intnicyę, u ona nie lubi pewnie objektyw- 
nego zaciekawienia, nie ma takiej kultury, 
jak Martu, — Widzę, że za lada brutalniej- 
szem zapytaniem ` zamilknie, skurczy się, 
cofnie wgłąb siebie, zwarzy. jak mimoza. 
Stajų się jeszcze ostrożniejsz, Mówimy 
o losie kobiet pracujących wogóle. 

— W kobietach, zmuszonych samym na 
sicbie zarabiać, wytwarza wię jakiś ehro- 
niczny, stały smutek, zapewnia mię awym 
melodyjnym głosem. ('hoćby nie było zad- 
nej prawdziwej, uchwytnej przyczyny... 

— Ma pani słuszność. W prawdzie su lu- 
dzie nierozumiejący, jak można się amu- 
cić, gdy się nie złego nie stało. Ale dla nas 
sama życie jest takiem złem wydarzeniem... 
wytwarza się w nas filozofia smutku... 

— Ta robi właśnie praca... 

— Więc pani nie lubi pracować? 

— Owszem. Lubiłabym, ale... 

— Co? 

— Wogóle zwykle nawet chętnie dosyć 
pracuję. Tylko teraz jestem taka zdenerwo- 
WANA, ZIIĘCZONA... 

Stajemy przed bramą domu, w którym 
mieszka Nierwiska. Pociągam ją w ciemną 


» arebrnymi kulezykuni w u- | 


aparat | 


PRAWDA. 


M8 10. 


małe, 
motyl, 
T to był Wschód, lecz jakże odmienny! 
Towarzyszył im młody uczeń w pusia- 
tym „kirimonie.* Umiał trochę po angiel- 
sku, więc wysłuchał z niezmierna powaga 
naszych żądań, rozważył i przetłomaczył. 
Korejezyk kiwnał głowa i wyciągnął rę- 
kę. Położyliśmy na niej monetę, poczem 
krajowiee pozwolił się 
i obejrzeć swój dom. Ciemna, nizka buda 


pyzate dziecię, ubrane pslro, jak 


bez okien, wysłana rienkiemi, słamianemi 
matami!.. 


W najdalszym jej rogu, tyłem 
ly skulone kobiety z twarzami 
ukrytemi w dłoniach... 

Smutni, rozzaleni wracaliśmy z wyciecz- 
ki przez senne pola jesienne. Tu i owdzie 
sunęły wolno jedna za druga wysokie, bia- 

w ażurowych, włósianych kape- 
nne, drobniejsze, z różowemi i zic- 
lonemi zasłonami, narzuconemi zazdrośnie 
na głowy i twarze. Na czarnych, skibio- 
nych polach pólnadzy oracze nawraeali le- 
niwo spracowane woły i ciężkie pługi 
Dzieci uciekały od nas pospiesznie i kryły 
się w bruzdach. 

Po południu udaliśmy się na półnacno- 
wachudnią stronę zatoki, gdzie bielała w 
oddali stxcya kolei, budującej się do Seu- 
lu. Na drodze, pnącej się stromo w górę, asnu 
ły się białe tlumy rosłych Korejozyków, 
szły kobiety karejekie w szerokich spó- 
dnicach, niosąc na gławach kasze z owo- 
cami i warzywem, dzbany z wody», paczki 
jwęzły. ŻZwawym krokiem przechodzili 
omno ubrani, zawiędli, drobni Janończy- 
cy, żołnierze korejacy i japonscy w zu- 
pelnie jednakowych mundurach. Od 
tych, nadbrzeżnych urwisk, zrytych jak 
kretawiska, zlstywały ku morzu wagoniki 
pełne ziemi i głazów. Na wagonikach aic- 
dzieli ogorzali. korejscy kopacze, korej- 
| acy kawieniacze ciosuli bloki kamienne, 

korejary tragarze przetuczali je z miej- 
| uoa pa miejaze, W górze i w dole na gzom- 
h urwisk, u błękitnej, zasypywanej zie- 
mie. przystani, wśród największego mro 
wia nagich. ogorzałych ciał i białych płó- 
cien korejskich stali spokojnie z mapami 
i narzędziami w ręku niepozorni, japońscy 
inż wie i nadzorcy, kierujący robo- 
Nenni zazwyczaj i powoli Korej- 


taim 
' czycy ruszali się żwawo. W szęjlzie tętniała 


, fozleguł się huk rozaadzanych upak, 
wycie i zgrzyt szyn wstrząsanych przelo- 
tem wagonów-samotokó: głuchy gwar 

| głosów zmieszanych z jednostajnie melo- 

| dvjnym gwarem morza. 

| Nigdzie w Korei już nie widziałem nie 

podobnego! 

Starożytne ruiny korejskiego zamku, 
strzegace na wysokiej przełęczy drogi Vu- 
| zanskiej w głąb lądu, pewnie z równeni 


| framugę bramy i, całując silnie jej usta na 
pożegnanie , pytam cicha. 

Kochacie — prawda? 

Uofa się odemnie szybko, przerażona. Ja 
gladzę kojąco jej ręce. 

— Nieszczęśliwie kochacie? Powiedzcie... 
Szkoda was, moja miła — stara jestem i do- 
bra, moze poradzę... 

Schyla głowę i mówi z dziecinną, smut- 
ni powagi: 

Tak. 

— A ten bestya was nie? Nie zna się — 
wy macie takie słodkie usta... 

Może trochę kocha... Ale, wie pani — 
we mnie ponad wszystkim góruje ambicya. 
Zupełnie jak jakiś szósty zmysł. Ja przez 
nią przyjmuję wrażenia, ja ją mam w gło- 
wie, w rękach, w nogach — tu, w końcach 
palców... Ja nie mogę.. Choćby się to wazy- 
atko nawet skończyć miało, ja nio poni- 
żę się... 

Patrzę na nią uważnie, trochę zdziwio- 


ten, człowiek, który popsuł mi 
na pożegnanie nie rzucił mi jednego u- 
śmiechu, jednego ciepłego słowa — gdyby 


odiotografować | 


zdumieniem patrzały na ten obraz i... wspo” 
minały dawne czasy. 
40. d. n. 


Sieroszewski. 


| powieści Reymonta, aanutej na tle 
|życia fabrycznego w Jiodzi, znaj” 
K dujemy wstrząsający awi grorit 
opis pożaru fabryki, podezas którego pew- 
na ilość robotników doznała ciężkich u- 
szkodzen na ciele, Zwłaszcza przerażający 
jest xpakój, z którym ci nieszczęśliwi, zło- 
żeni na podłodze dogasującej szopy razem 
z różnemi, niezdatnemi juž do uzytku ezę- 
ściami maszyn i tak samo, jak one, obojęt* 
nie przez właścicieli fabryki traktowani, 
znaszą swój los. Ten spokój jest odbiciem 
panującego w umysłach ofiar przeświad= 
czenia, że ich szczęście życiowe nieodwo- 
łalnia i niepowratnie jeat złamane i w ra- 
zie wyleczenia się z ran czeka ich śmierć 
głodowa, kij żebraczy lub — w najlepszym 
razie — szaty, gorzki, pełen poniżenia ży- 
wat w jakim przytułku dobroczynnym, 
A przecież los luki nie jest bynajmniej 
rzadkim wyjątkiem w życiu przeciętnego 
pracown nawet na Zachodzie, gdzie 
środki ostrożności we wszystkich zawo- 
dach <tosawane sy w daleko szerszych roz- 
miarach, niż u nas, liczba nieszczęśliwych 
wypadków rośnie zatrważająca ") pot 
wpływem wciągania do produkcyi coraz 
większej ilości rohotników niewykwalif- 
kowanych, użycia skomplikowanych i wy- 
magając znacznegu natężenia uwagi 
maszyn, wreszcie wzmagają się woiąz 
intensywności pracy, a eo za tem idzie 
zmęczenia żywego przydatku do maszy= 
ny. bez którega ona nie może się nhbejść, 
Nio więc dziwnego, że od chwili, gdy 
zaczęto zajmować się sprawami społeczne= 
mi daby dzisiejszej, wszędzie apotykamy 
się z głaśnem wołaniem a prawodawstwo, 
któreby ubezpieczuło robotnika od skut 
ków wieszczęśliwego wypadku, I wszę- 


*, W Niewczech w r. 1886 zameldowaao RG GIU 
wypadków, w 18%) — 440,432; prorantown wyraża nią 
1a tak: na 1,000 zwiewilnionych uległa nieszczęściu w 
przemyśle 1846 r. 23,78, 1899 r. — 44.89, na roli 1860 
r. — (492, 1880 r. — 904 r.Handwdirterbnch der 
Stanuwiasenschniten,* zeszyt 24, sir. 264). 


dziś jeszcze skinył tylko nu mnie, gdyby 
znak lal mrugnięciem powieki — poszła- 
bym do ręki jego, jak owca... 

Podaję jej rękę po kależeńsku, z żarta- 
bliwa rubasznościa — i szybka uciekam 
z bramy zgnębiona i upokorzona. 

I zła teraz jestem, Ona wykazała więcej 
sprytu ode mnie, Za cenę paru komunałów 
wydarła mi to bezsensowne wyznanie, 
z ktorem nigdy nie zwróciłam się nawet do 
Marty. 

W niej ta wyolbrzymiana ambicya jest 
1 trochę manierą, za ładnie mówi o tem. 
A swoją drogą składa jej w ofierze awoją 
miłość. 

Dziwne one są. Dla Marty tem samem 
bylo to opętanie czystości, 

Ja zaś w miłości nie miałabym zapór - 
i dlatego nie mogę jakoś tej miłości apot- 
kać. Bo chyba to wszystko nie jest jeszcze 


miłością. 


. 
(C. d. n.). 


"kl 


PRAWDA. 


E też podobne nawoływanie budziła za- 
EEY opór; najprostszym bowiem sposo- 
Mi rozstrzygnięcia kwestyi, co robić z ro- 
„Oliikiem akaleczonym przez maszynę, 
— pozostawienie go własnemu losowi, 
to robią bohaterowie Reymonta, Wszel- 
Einne sposoby majy tę niedagudua stra- 
że pociągają za sobą wydobycio z cz 
ieszeni pieniędzy, więc wszyscy 
ym gruzi, że ich kieszenie bę 
Ucierpieć. sprzeciwili się udzieleniu 
Meran jakichkolwiek odszkadowan. 
Aleka cywilny na pozór rozetrzygał 
mty, głosząc, że poszkodowany ma 
Wa żądać wynagrodzenia od sprawcy 
M nieszczęścia, Ale jak tego sprawcę 
zé, kiedy jest nim w większej części 
padków ślepo działająca maszyna? 
praktyce tak to wyglądało, że rabot- 
y uzyskać odszkodowanie od praco- 
"cy, musiał mu dowieść, że z jego to 
Sny nastąpił wypadek. Zwykle złożenie 
Muz dowodu było niewykonalne i 
FA niewielki pr 
synagrodzemn po dlugich 
pracesnch, Ale powoli za- 

w uuyslach ludzkich świtać prze 
„Mllczenie, że ten, który ciągnie zyski 
Maszyny, powinien za nía odpowiadać, że | 
"UI nie kto inny, tylko pracodawca ma 
Bosit koszty pokrycia spustoszeń, Wy- 
zanych przez siły natury, które on zd. 
ieloskonale tylko ujarzmić. Złe 
NA to: przedewszystkiem uporczywa 
ja samych poszkodowanych, tj, Ind- 
0! pracującej, przybierająca nieraz for- 
Krożne dla roszty spałoczeństwa, po- 
Me chęć zapobieżenia szerzącemn się 
(dl pracowników rozgoryczeniu i prze- 
ladczeniu, ze niczego się od ustroju dzi- 
zego spodziewać nie moga, wreszcie— 
grzechy panstwa, w interesie którego le- 
(wpływanie wszelkimi środkami na 
Micjszenie nie ilości kulek i niedołęgów. 
en sposób po ustawach, mających na 
U uchronę pracy kobiet i dzieci ovaz n- 
pieczenie od chorób, powstały prawa 
ahozpieczeniu od wypadków. 
Podobne prawo zyskała unas przed mie 
tem (d, 14 stycznia r. b.) moc obowią 
ky. Pojawienie sią jego wywołało w 
it kuryerkowej, rozpatrującej zjawi- 
kpołeczne w najlepszym razie z humo- 
lycznego punktu widzenia, „prawdziwy 
ipłoch« A i dzisiaj jeszcze cała rzesza 
homistów z Bożej laski alho ze zr 
Mia pp. dyrektorów fabryk krzycz: 
ladny dzień dla przemysłu Króle- 
Żeby się przekonać, czy to skargi za- 
igują na uwagę, przyjrzymy aię naprzód 
zamu prawi, potem porównamy je z od- 
Wiedniem prawodawstwem. zagrunicz- 


= rawa z d, 2? szerwca 1902 r. stosuje się 
Tohotników przemysłu fabrycznego, 
Miczego i hutniczego ($ 1). Wyłączone 
Zen stany kupiecki, rolniczy, przemyał 
„Neportowy, slużba domowa i wiele in- 
drobniejszych zawodów. Jeżeli to 
wakazuje, że działanie prawa do- 
le tylko części życia społecznego, przy- 
zwrócimy uwagę, że np. na roli ilość 
dków nieszczęśliwych, jak widzieliś 
è powyższych cyfr, wzrasta szybciej, 
- w przemyśle. Dodamy, że liczba wy- 
śmiertelnych wykazuje tę sam: 
<encyę (w Niemezech na tysiąc ubez- 


so 
Ją stwierdzenia sta- 
upełnej lnb częściowej niezdolności— 
„Ta emerytura nie może hyć 
szą od 2, czyli (62/,%, zarobku, które 
rinyun przyznawane bywa tylko w 
& zupełnego niedołęziwa. W razie 
“rei robotnika, która nustąpiła nie póź- | 


niej, niż w ? lata po wypadku i była nim } 
spowodowana, dostaje rodzina emeryturę, 
też niemoguca w aumie przenosić (śi*/"/5 
zarobku. iłewizya pierwotnego orzeczenia 
dopuszczalna jest w © lat odd przy- 
znania lub odmowy emerytury, Oprócz t 
go poszkodawany otrzymuje zwrot kosz- 
tów leczenia, według opłat, pobieranych 
przez szpitale, oraz rodzina zmarłego [5— 
AU rb. na koszta pogrzelm. 

Wysokość zarobku obliczana jest w ten 
sposób, że średnia płaca dzienna mnożana 
jest przez 260 — przypuszczalną liczhę dni 
pracy w roku. 

Zobaczmy teraz, jak wyglądają podobne 


jnatytucye na Zachodzie. Otóż mażna je 
podzielić na dwie grupy: kasy wzajemnej 
pomocy z zasitkiem rządawym oraz zakla- 


dy ubezpieczenia robotników, padohne dlo , 
tego, co u nas zostało zaprowadzane i tak 
samo ciągnące awe dochody z opłat praca- 
dawców. Pierwsze mają tę slaba atronę, że 
część ich wydatków pokrywają sami ra- 
batnicy, za ta są zawsze przez nich samych 
zayzadznne. z pawadu czego administra- 
jest lam bardzo owzezędna i aprawie- 


diwa. Takie kusy rozwinęły się przewaz 
nie tam, 


gdzie ludność oddawna prz 
dzeniu się samodzielnie, jak w 
Nzwajcaryi, Nie 
emy ich bliżej rozpatrywali, dodamy 
tylko, że we wszystkich tych krajach już | 
została obok kas wzajemnej pomocy zapro- 
wadzons ochrona od wypadków państwa- 
wa, alho też ma ta wkrótce nastąpić. 

W azniejszy dla nas jest dragi typ, dego 
pierwawzorem jest prawa niemieckie z ro- | 
ku 1484, zuproponowanć i wprowadzone | 
w życie przez Bismarcka wtady, gdy on za 
pomocą praw wyjątkowych zwalczał do- | 
mokracyę społeczną. Prawo to obejmnje | 
nietylko przemyał, ale rolnictwo, budowle, | 
żeglugę itd. Dość powiedzieć, że pod jego 
działaniem znajdowały się w r. IR — 
18,604,124 osoby, jelnu trzecia cataj 
ludności Niemiec. Wysokoić wynagradze- 
nia na pozór jest jednakowa: wynosi ana | 
minimum 34 zarohku, spadkobiercy otrzy- 


wy. 


mują razem do £i0%/, na pogrzeb idzie * 
dochodu rocznego, -— minimum 50 marck 
(około 25 rb), W rzeczywistości jednak 


różnica jest znaczna, Juko pnlstawę obra- 
chunku brany jest i ten średni zarohek 
dzienny, ale mnoży go się na 300, nie na 
260), wskutek czego retztu ataje się wyższą 
ad naszej o 15%, Dalej, jeżeli poazkodo- 
wany znajduje się w aianie niedołestwa, 
to otrzymuje on obowiązkowo rento, równe 
calmu zww'obkowi, a nawet przy czyściowem 
kalectwie maże uzyskać */,, jeżeli hez wła- 
snej winy nie może z powodu kalectwa 
znnleżć pracy, Wskutek tego możemy 
śmiało powiedzieć, że poszkodowany bę- 
dzie w wielu wypadkach pobierał diwa razy 
większą rentę w Niemczech, niż u nas, nie 
biorąc nawet pad uwagę różnicy plac. Je- 
żeli dodamy, że prawu jest tam podanych 
kalkunaście razy więcej osób, niż u nus, to 
zrozumiemy dopiero, jak drobne są ciężary 
ponoszone przez naszych pracadawców w 
porównaniu z niemieckimi! A jednak prze- 
mysł niemiecki żyje i rozwija się, nawet | 
daleka narmalniej i silniej od naszeg: 

"Teraz dopiero warto przystąpić do jere- 
iad naszych przemysłowców, którym w 
danym wypadka idzie oczywiscie o dobra 
ju. P, AL. Rosset, dyrektar zarządu Hu- 
ty Bankowej, biada w Auryerku Warsza. 
skim (nr. 14) nal zachętą da okałeczenia 
się mmyślnego, którą udzielanie zapomóg 
będzie stanowiła. Żeby to acenić, przyjrzyj- 
my się manipulaeyi w wypadku częściowej 
niezdolności do pracy. Bierze się zarobek 
roczny, niższy od rzeczywistego, jak wi- 
dzieliśmy (z powodu przyjęcia tylka 260 
dni roboczych w raku), redukuje go się do 
2/,, potem ocenia się, jaką część awej siły 
raboczej robotnik utracił z powodu kale- 
etwa (ta rachuba robiona jest naoka, gdyż 
żadnego pewnego miernika niema) i odpo- 
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wiednio dzieli się ten lwa  zreduka- 
wany zarobek. Śmiesznie mala <uuka, któ- 
ra stąd wypadnie, ma zachęcać ludzi do 
nkałeczania się! - 

Tenże pan skarży się, że uwolnić przed- 
siebiaree ud płacenia renty może tylko do- 
wiedziana rohotnikawi zla wola lub „wy- 
jątkowa* nicostrozność. Gdyby to je- 
azezo hyla „nicostrożnośćś poprostu! — 
wała on — to dałoby się coś zrobić. Źre- 
sztą pociesza sie tem, że dużo będzie za- 
leżała ad wykonania prawa, czemu nie 


można nie przypisuć słuszności. 

P. Lewandawaki, dyr, fabryki Lilpopn, 
Rau i Liwensteina (ib.), zrażony jest ela- 
stycznością pojęcia „stała Aia inne do 


pracy“; inny pan obawia aic, że przy obraże- 
niach wewnetrznych trzeba bydzie polegać 
na zeznaniach samych robotników, Silnie 


| zaniepokojona jest też (rateta Handlowa, 


która nawołuje łabrykantów do ubwzpie- 
czenia się wzajemnego, a prawie wszysny 
goilzą się pod tym względem, że odpowied- 
niejsze. byłoby nbezpieczenie państwowe. 
Uezywiście, gdyż wtedy koszty ponosilihy 
nictylka fabrykanci, ale i inne warstwy 
ludnośni, nawot te, które nie m. z fabry 
kami nie wapolnego. 

Wszystkie te obawy ay plonne: gdy w Zu- 
rychu zaprowadzono bardzo daleka idące 
prawo ochrony robotników, fubrykanci zu- 
ryscy grozili emigracyą da suwiodnich kans 
tonów; tak doskonały znawca stosunków fa- 
brycznych, juk Bngels, napisal w 1944 w, 
że zaprowadzenie 10-gadzinnogo dnia pra- 
cy w przemyśle tkackim w Anglii, bez po- 
dobnych reform w innych krajach, moglo- 
by pódkopać jega podstawy. "Tymczasem 


ud r. L543 tkacze angielscy pracują tylka 


lu godzin, a przemysł tkacki tego kraju 
jest dziś najsilniejszym w świecie, jak 
2 deugiej strany kanton zuryski — najbar- 
dziej przemyalowym w Nzwajośryi. A usta: 
wy z dnia * czerwca niepodobna porówny= 
wać z prawami Rzwajcaryi lub Anglii. 


„rs. 
A 
Z nad Warty i Odry, 
A 
Sprawozdanie Komiayi kolonizocyjneń. -= Projekty 
nowy-h praw ancipolstoch, == Knaki Hulowa Jako in 
atytuwye polityczne, — Iroces ile Seydy,  Kunser- 


. pa, ka 


+ spó, 


Ą przedłożonego sejmowi proskienm 
FA | ostatniego memoryaln Kom ko- 
lonizacyjnej dowiadujemy się o ata- 
nie robót tej instyticyi antipolskiej. Oka- 
zuje się, že Komisya zakupiła do konen ro- 


ku 1903 w Poznańskiem i Prasaek Zachod- 
nich 228,533 hekturów, z których zaledwie 


nieco więcej ponad połowe zdołano skolo- 
nizować, Osadzono mianowicie na 116,082 
hektarach 9 radziu. licząc przeciętnie 
na rodzine 5 glów, otrzymamy około 40,000 
dusz Indnaści niemieckiej. Ponieważ zaś 
KRomisya kolonizacyjna istnieje i działa od 
lat IT, przeto instytucya ta pomnaża žy- 
wiał niemiecki w dwóch wymienionych 
prowincyach polskich o 2,350 duaz rouz- 
nie. Wobec znacznie intensywniejszego 
przyrostu naturalnego Polaków, a zwła- 
szeza wober silnej emigracyi niemieckiej, 
głównie z Poznanskiego, jest ta wynik po- 
prostu opłakany. Ogólne wydatki Komisyi 
w ciągu 17 lat istnienia wynoszą 250 mi- 
lionów marek przy 54 milionach dochodu. 
W roku ubiegłym wydatki doszły do 
47,500,000 marek, dochody zaś spadły do 
7ipółmil. marek. Nie w tem dziwnego. 
(eny ziemi poszły w górę wskutek dzia- 
łalności kowmisyi, aparat, umożliwiający 
wyrywanie z polskich rąk majątków, 
kosztuje hardza drogo, gdyż trzeba utrzy- 
mywać szpiegów, agentów, osoby podata- 
wione itd., ażeby uśpić czujność wrogiego 
społeczeństwa, Szalone sumy pochłaniają 
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inwestycyć w nawo zakładanych koloniarh, 
jeszcze więcej bodaj kosztuje administra- 
cva zakupionych majątków, których się 
nie udaje rozpareelować. Ściąganie bo- 
wiem de dziclnic polskich kolonistów nie- 
mieckich należy do najtrudniejszych za- 
dan komisyi, to też sprowadza ich ona nie- 
tylko z (Galicyi, ale nawet z nad Wolgi 
i z pod Uralu. Niedawno w jednem z miast 
prowincy 
jakieś dziwne typy w olbrzymich, hara- 
nich czepach i oryginalnyen nbiorach. 
Okazało się, że a to klienci Komisyi ko- 
lonizacyjnej, sprowadzeni uż z zu Wołgi. 
Złe interesy, robione przez Komieyę ko- 
lonizacyjny, popycheję rząd do coraz to 
nowych pomysłów zapewnienia jej powo- 
dzenia. l)o takich należy projekt zmiany 
ustawy kolonizacyjnej Prus. Dotychczas 
walność osiedlania się i zakładania nowych 
osad była ograniczona jedynie przepisami 
budowlano-policyjnymi. Teruz, wedlug no 
wego projektu, osada może powstać jedy- 


nie 4a każilornzowem pozwoleniem prezesa | 


Komisyi kolonizucyjnej. W ten sposób 
wazelka działalność parcelacyjna polskich 
instytucyj byłaby wprost uniemożliwiona. 

Nowy projekt staje w vażącej aprzecz- 
ności z podstawowemi prawami Rzeszy nic- 
nneckiej. Wykracza on bowiem przeciwko 
artykułowi 3-mu konstytucyi Niemiec, za- 
pewniającemu zupełną wolność kupowania 
ziemi we wszystkich państwach związko- 
wych nawet tym, którzy nie są poddanymi 
danego państwa, Dalej wykracza un prze- 
ciwko $ I prawa o wolności przesiedlania 
się, pozwalającemu każdemu obywatelawi 
Rzeszy nabywać, gdzie mu się podoba, 
własność nieruchomą wszelkiego rodzaju, 
Wreazcie i kodeks cywilny sprzeciwia się 
temn projektowi. Wobec tego wszyst! 
go można oczekiwać bardzo ostrej wymia- 
ny zdań już nie w sejmie, ale w parlamen- 
cie Rzeszy, gdzie projekt spotka się z na- 
Jeżną edprawą ze strony lewicy. 

Jukkolwisk rząd pruski rozumie coraz le- 
piej, że „niebezpieczenstwo polskic* tkwi 
głównie we wzrastaniu i pogłębianiu sięświa- 
domości szerokich mas ludowych, to jednak 
nie przestaje szykanawać i waratwy szlache- 
ckiej. Cechy takiego szykanowania posiada 
inny projekt, równiez mający być przedło- 
żonym eejmowi pruskiemu. Dotyczy on re- 

rezentacyi w sejmikach powiatowych, 
bot chczas te sejmiki, posiadające zresztą 
bardzo problematyczne znaczenie i obra- 
dujące pod przewodnictwem landrutów 
nad sprawami finansowemi i wewnętrznej 
administracyi powiatu, składały się z wła- 
ścicieli wielkich posiadłość iemskich 
(dóbr rycerskich), przedstawicicji miast 
i gmin wiejskich w każdym powiecie. 
Wielka własność, posiadana przez fiskus, 
nie miała prawa być reprezentowana. No- 
wa ustawa wyjątkowa— tylko dla Poznuń- 
skiego ~- ma nadać fskusowi ta prawa 
i przyznaje mu nadto tyle głosów przy wy- 
borze posła da scjmn prowineyonalnego, 
poznańskiego z kuryi wielkiej wlasności 
ziemskiej, ile rycerskich majątków w po- 
wiecie posiada, Chodzi ta o zmajnryzo- 
wanie i niedopuszczenie Polaków do sej- 
mu prowincyonalnego. 

Banki ludowe stają się coraz bardziej 
solą w oku wladz pruskich, Świcża przed 
izbą karną w Bytomia odbyl sę nawy pro- 
cea na tle prześladowania tych instytucyj. 
Chodziło o zułażenie þolakicgo banku lu- 
dowego w Aaborzu. Ponieważ właściciele 
sal wskutek teroryzmu policyi nie chcieli 
udzielić lakalu na zebranie założycieli te- 
go banku, przeto musiano się zebrać w 
prywatnem mieszkaniu adwokata Neydy 
w Katowicach. () zebraniu tem nie zawia- 
domiono policyi, gdyż o zebraniu instytu- 
cyj niepolitycznych policyi nie potrzeba 
zawiadamiać. Pokuzuje się jednak, że wła- 
<lze pruskie uważają polskie banki ludawe 
za organizacye polityczne, i dlatego p. Sey- 
da otrzymał mandat karny za niczawiacdo- 


| jako pierwsza instancya, zwolnił oskarż 


nalnych spostrzeżono na ulicach | 
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mienie palicyi o zebraniu. Nad lawniczy, 


nego ad kary, nie godząc się na twierdze- 
nie policyi co do politycznego charakteru 
polskich banków ludowych. Prokurator 
jednakże zaapelował do izby karnej i pro- 
ves ndbył się ponownie. 

Osławiony komi 
wezwany jako ś 
ki polskie są instytneyami politycznemi 
i powoływał się w tym względzie na opinię 
prezydenta resencyi i rządu panstwowego. 
Przytem wyszła na jaw taktyka prowoka- 
torska tego pana, stosowana do banków 
polskich. Dowiedziawszy się, że jeden z u- 
rzędników banku jest jednocześnie człon- 
m komitetu, zajmującego się rozazerza- 
niem polskich clementarzy, posłał do nie- 
go, do biura hankawega, chłopaka z pros- 
by o dostarczenie mu takiej książki, Panie- 
waż rozpowszechnianie elementarzy uwa- 
żane jest przez władze pruskie za hardzo 
niebezpieczną działalność polityczną, prze- 
to fakt dania dziecku elementarza 0 lokalu 
banku miał poslużyć za dowód, że bank 
jest rozsadnikiem i ogniskiem „propagandy 
wielkopolskiej.* Mztuczka się nie udała. 
Tego dowodu Maedlev nie uzyskał, ca nie 
przeszkadzała mu twierdzić z całym nae 
skiem, że banki polskie sp istotnie organi- 
zacyami politycznemi. Napróżno p. Xeydļa 
protestował przeciwko temu jawnemu la- 
maniu ustawy, sędziowie przychylili się do 
żądania prokuratora i skazali oskarzanega 
na 100 marek kary 

Wyrok ten będzie niewytpliwie preco- 
densem dla dalszych pedliaycn pol- 
skich organizacyj ekonomicznych, a w pier- 
wszym rzędzie banków ludowych. 

Uiekawe jest stanowisko prasy konaer- 
watywnej wohec nowego Kola polskiega 
tak w parlamencie, jak w sejmie. Dopóki 
większość tych ciał składała się z konser- 
watystów, popelniujących mnóstwa nietak- 
tów czynów lekkumyślnych, wazystka 
bylo w porządku, isme konserwatywne 
potępiały w sposób jak najbardziej sta- 
nowczy wszelkie odezwanie się krytyczne 
o działalności Koła, jako zamach na niety- 
kalna reprezentacyę narodu. Wszystko, ea 
Kola rabilo w parlamencie lub acjmie, by- 
ło bardzo dabre, wytykanie mu błędów 
tak w Kurycrze Poznuńskón, jak i Doienni- 
ku piętnawano, jaka zuchwalstwa. Dziś 
wszystko się zmieniło. Odkąd w Kole po- 
częły rej wodzie żywioły bardziej demo- 
kratyczne i skłonne do cnergiezniejszych 
wystąpien, piama konserwatywne przeszły 
dò opozycyi i stalo s4 niezadawośane z dzin 
dalności -reprczentacyi narodu.“ Interpe- 
lacye młodych posłów niemudre, ich 
mowy nietaktowne, wystąpienia Koła w je- 
go nowym składzie przynoszą ujmę hona- 
rawi narudowemu -- jednem sławem wazy- 
stko ulega krytyce bezwzględnej ot 
Korfanty mówi zanadto ostro, poseł Brej- 
aki siedzi za blizko pasłów socyalistycz- 
nych, wogóle nowe Kolo zanadto zerka ku 
lewicy — takimi zwrotami przepełnione sy 
szpaliy pism, które jeszcze tak niedawna 
uważaly Koło za tabu. Organ biak. Stablew- 
skiego, Kuryer Pozuańsiii, chcąc ostatecz- 
nie zdyskredytować Kało, puścił pogłoskę, 
że ono poufnie przeprosiło Iallestrema zu 
to, iż nie glosowalo na niego przy wyborze 

rezydenta Izby, lecz addało białe kartki. 

wierdzenie lo wywalało szereg protestów 
i nawet Dziennik Poznańsło, dotrzymuję- 
cy placu swemu koledze, o jile to dotyczy 
zohydzenia nowego Kols, uznał je za 
plotkę. 

Do jakiego zaparcia się własnej godno- 
ści doszedl p. Szmula, poseł-centrawiec 
i „Polak,“ pokazuje jego zachowywanie się 
po wyborach. Jak wiadomo, p. Nzmula, 
chociaż kandydował, jako centrowiec, prze- 
padł przy wyborach Ho sejmu jedynie z te- 
go powodu, że go Niemey-centrawcy nie 
cheieli wybrać. Jakkolwiek był ofieyslnym 
kandydatem centrum, t0 jednak centrow 


cy-Niemcy wybrali aabie na posła niejakie- 
go Vogtahakatystę. P. Szmula zażądał 
zadosyćuczynienia za ten despekt i oświade 
czył, że wystąpi z klubu ceentrowego W 
parlamencie, jeśli Vogt zostanie przyjęty 
do centrowego klubu w sejmie. ('entrowcy 
jednak nie sobie z tego nie robili, przyjęli 
Vogta — i p. Szmula pozostał członkiem 
frakcyi centrowej, Pisma z nim sympaty 
zujące puściły pogłoskę, że on wystąpi 
z centrum, jeśli tega zaządają jego wybor- 
cy. Tymczasem reprezentanci tych wybor- 
ców ostatecznie zerwali z kalnitetem cen 
trowym, ale p. Szmuli ani do głowy nie 
przychodzi zwołać zgromadzenia wybor 
cdw i spytać ich o zdanie, jeśli już chodzi 
a forrialnośc, bo zdania świadomych wy” 
boreów nie potrzeba wcale zasięgać, gdi 
jest ono dla wszystkich, a więc i dla p 
Szmuli, jasne, 


Pośrednik. 


o zd 
Tow. Zastętą Sztuk pięknęch. 


iwieżo przeprowadzone wybory do 
komitetu Mow, Zachęty daly rezul- 
b! zgodny z listą przyjętą przez at= 
tystów, można więc uważać, że w tym rne 
ku zadzierzgnęło się po raz pierwszy cu 
w rodzaju względnego porozumienia mi 
dzy komitetem a artystami, których wpływ 
na wybory w Zachęcie musi nabierać «oruz 
to większej sily. Objaw przeciwny byll 
unomalią, a dotychczasowe usilowania | 
dzi osobiście zainteresuwanych, żehy przede 
stawić agólawi, jaka szkodliwe dla imatytue 
cyi wszelkie zajęcie się artystów w. 

mi, jest rz tak patwarnie śmieszni, 
tylko niewyrobiona pmbliezność moglub$ 
choc przez chwilę brac tu na soryd. 
Kto może znać lepiej sprawy i potrzeby 
yatyczne, jeśli nie wrtysci? Komu jeśli 
m musi Jeżyć na sercu rozwój pomyś: 
Pow. Zuchętył Sprawozdanie roczne 
vkuzuje, że blizko 45 tysięcy rubli przes 
azło za pośrednictwem kas Towarzystwie 
do kieszeni artystów, tak ze sprzedaży 
dzieł, jak wpostaci nagród konkursowych» 
stypendyów ilp, Gdyby nawet znalazł się 
taki artysta, coby nie rozumiał spoloczne* 
go znaczenia „Zachęty,“ to wlasny jegn ine 
terca nie pozwoliłby ma działać szkodliwie: 

Ta więc cicha walka pewnego odłamu 
komitetu i urabianych przez niego poplerz= 
ników przeciw wszelkiej idci zrzeszenia się 
artystów i krytycznego uswiadomieni, 
bie potrzeb „Zachęty“ była wysoce prze” 
ciwspałeczna i z pobudek osobistych, draž- 
liwości i ambicyek wypływająca. 

Takie stanowisko dotychczasowej więke 
szości komitetu było, zdaje się, główne 
przy u. że ogół zebrany na wyborach 
wysłuchał obojętnie oświadczenia pięciu 
członków, że nie mogliby przyjąć ponow 
nie mandatów. 

Na temże posiedzeniu p. M. w dłuższej. 
mawie poddał bardza spokojnej i objeki 
tywnej krytyce różne sprawy Towarzystwie 
Ž calego przemówienia biła szczera i due 
bra wola, choć niejeden szczegól zdradza 
brak dokladnych informacyj źródłowych: 
Nie wszyscy jednak są obowiązani ZnAĆ 
różne szezególiki zukulisowe, żeby mieć 
prawo glos zabierać, Wystarczy do tcg 

studyowanie dokumentów ofieyalnyolw 
kim dokumentem było dla p. M. spia 
wozdanie uż z r, 1902, gdyz komitet z dziw” 
nym uporem rozdaje sprawozdania rocz 
dopiero na zebraniu, które ma je zaLwii” 
dzić. Uniemożliwia więc jakiekolwiek i 
e. Ta niewluściwi» 


względnego usprawiedliwienia, przytau 
jąc różne przeszkody. W każdym ra 
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© le przeszkody rak rocznie 
zawsze udaje się jezwalczyć 
zień posiedzenia, Wszak 
yę rewi- 
Zna ma komitet osm do dziewięciu tygod- 
U. Inne udpowiedzi p. wiceprezesa też by- 
Y wymijajace. Slu więc p. M. zazna- 
fyi z ealem umiarkowaniem i spokojem 
hujaeym jego przemówienie, ze wobec 
ga kwituje z lk dyskusyi 
/Uetanowienin zamiast sześciu członków 
Mitan liczl dwunastu podział pracy 
ów musiał również uledz dużym 
m nawego komite- 
"WU Kdwarda hr. Krasinskiego. 


Drzedatuwia aunię kwalifikucy 
Mezen: „ 


1157] Edward hr, Krasinski, jako czło- 
J6k młody, nie mial dotychszas sposob- 
~ M zaznaczyc się dzŇ®lalnośeiņ na widow- 
publicznej, W rodzicach swych jednak 
wiceprezes Tow, Zachęty tuk 
Eknych ma dobry przyklad poświęcenia 
Aprawom społecznym.* 
bieramy więc wrażenie, że hr. Kr. 
Może posiada jak najlepsze chęci, ale 
Jakiegokalwiek doświadczenia i 
Myści potrzeb inatytucvi, której ster u 
Mic, lepszym razie będziemy mieli 
jściowy, w którym nowy 
prezes zapozna się z ohowiązkami, wy- 
Mabie wlasne poglądy, aby później 
"WAĆ się bez tych radców i doradców, 
Tych rzady prawdopadabnie rozpoczną 
raz. |utychczasowy wiceprezes, dr. 
Omi, posiadał tę wlasciwośe, żu jasno 
| wał sobie sprawę z tego, czego chciał 
potrafił awe zamiary energicznie urze- 
tnise. (Fo zmtawinlo malo I može na- 
iyt mało pola dla inicystywy innyci 
akiw koniem, Od dziś a być 
f2 przeciwnie 
Užekonamy się wkrótce, o ile wystar: 
ilo prowadzenia tak poważnej msty- 
Etyfuł, niezaleźność materyalna I do- 
huei młodego wieku. 
i nas wieść nie myli, pierwsza uchwa- 
Diei aeRO komitetu wypadla bardzo dziw 
ge zgodnie z tradyoyy i słusznościy. 
My mówić o jury, czyli sądzie pr: 
Fm dzieła sztuki. Urzędownie na z. 
EĘ23 jest to obowiązkiem calegu ko- 
ty. W rzeczywiatosci jednak wybiera 
fddzielny komisyę, która w imienin 
6 konutetu decyduje sumodzielnie. 
_ten aposób o wa dzieł sztuki 
Węciu jeh na wystawę decydowali aa- 


EJ 


+ 


a 


Htysej, 1 przez szereg lat nikt nie pi 

| żeby do tej kumsyi mażna hyło 

uc kandydatów z pośród milośników. 
ali, pie jednak 2 pomiędzy sześciu arty- 
a, sladających w komitecie wybrano 
ednegu czy dwóch, a dwa pozostale 
Ci zajęli pocia i adwokat przysięgły! 
ach artystycznych częsta stawiano 
Yẹ, czy slusznem jest, żeby praca 
tnego artysty sądzoną była przez 
to adgrywających bar- 
skromniutką rolę w sztuce naszej. 
zlym jednak razie byli ta artyści — 


izolim sy doprawdy te sztuki pla- 
Ñ SA Wszyscy mają pretensyą znać alę 

"Ch i zabierać glos decydujący! Nawet 
Wika i sztuka dramatyczna są w pew- 
M stopniu od tej plagi wolne, cóż dopie- 

gów o literuiurze Juh naukach, gdzie 
cii 

ko W zak 


niewątpli- 
dbale, ale 
atu samej zasadzie stakroć gor- 
wogóle sąd artystyczny nia rucyą 
to tylko jako instytucya bardzo po- 


Wszechwiedny Kuryer Warszawski tak | 


ważnie traktowana. Na wystawach zagra- 
nieznych sad składa się często z czterdzie- 
stu pierwszorzędnych artystów; w takiej 
masie różne osobiste widzimiaię pojedy 
czych sędziów nie maj wielkiego znacze- 
nia, a mimo ta i tam popełniają wiele błę- 
dów, stronności itp. 

Cóż dnpiero mówić o czterech ludziach, 
z których dwaj moga być urodzonymi ge- 
niuszami do wszystkiego, tylko że nie po- 
trafią ani rzeźbić, ani malow 

Zwolennicy tego nowego dztwactwa go- 
towi są nam dać ato niby silnych argu- 
mentów, nie potrafię jednak zaprzeczyć 
jednemu zasadniczemu, że v rzeczy mogą 
sądzić tylko tacy, którzy ją gruntawnie 
znają i dali dowody, że są walanie podob- 
ną stworzyć. 

Amatorum zostawmy prawo kupowania 

obrazów, lub pisywania krytyk artystycz- 
nych, o ile dana redukcya uzna to za wła- 
ściwe. 
Wybór tego radzaju jury wywołał natu- 
ralme w kołach artystycznych powszechne 
zdziwienie, połączone wprost z niedowie- 
rzaniem meżliwaści tej pogloski. 

Teraz możemy tylka czekać ciarpliwie 
na dowody pracy nowego komitetu, życząc 
inu szczerze osiągnięcia jak najlepszych re- 
zultatów. Będziemy ciekawie śłedzili jego 
usiłowania i gorąca je popierali, o ile będą 
użyteczne, ale równiez musimy sobie za- 
atrzedz prawo krytyki takich dziwolągów, 
jak nowozreformowane jury. Będziemy po- 
pierali pracę dla sztuki, a zwałczali wazel- 
kie tksperymienty „paczek,“ „klik,“ „kapli- 
czek“ i „wzajemnej adoracyi.* Przypu- 
szezamy, że podzielą z nami tę zasadę za- 
równo publiczność jak i artyści. 

Kropka. 


Cea aenn] 
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Następstwa wojny. 


ieuniknione skutki każdej wojny za- 

czynają się juź objawiać we wazyst- 

kich dziedzinach naszego gospodar- 
społecznego. Przemysł oslahł w ener- 
handel zdrytwiał, kapitał stał się nie- 
ufnym. Cała masa abrotów, które dokony- 
waja się siła kredytu, nagle zmalala do 
przedsiewzięć bardzo pewnych i pozbawio- 
nych ryzyka, Zwłaszeza z wewnętrznych 
gubernij Cesarstwa nadplywają coraz 
większe fale weksli zaprotestowanych, co 
ralnie podrywa grunt finansom tutej- 
szym. Pisma, wtajemaiczone w bieg han- 
lu, domosz: n paru blizkich bankruetwach 
dużego kalibru w Warazawie i przepowia- 
daja szereg niewypłacalności. Podobno 
Łódź jest również szeroko podminowana, 
Nie ulega watpliwości, że pawoli stosunki 
ekonomiczne dupasują się do nowego polo- 
żenia i pozyskają znowu trwałość, ale chwi- 
lowo strach rzeczywisty i urojuny ciagle 
nimi wstrząsa. Dadać przytem należy, żo 
do usprawiedliwionej niewiary i popłochu 
dołącza awe wpływy nigdy nieusypiająca 
spekulacya na połów ryh w mętnej wodzie, 
która najczynniejsza bywa podezas wojny. 
Ona nie pozwoli nigdy wypadkom wiązać 
się w tak przejrzysty obraz, ażeby nie mo- 
gla go podlmalować awoju tendencyą. 


Zawsze to samo. 

Dobry to był znawes zwyczajów dzien- 
nikarskich w Warszawie, który powiedział: 

„Jeżeli chcesz przyjacielu wszcząć spór 
o wulkany na księżycu, to wprzódy zrowi- 
duj swoje buty i zobuez, czy w nich niema 
dziury, bo twój przeciwnik w potrzebie u- 
zna ją za wygasły krater. 


i 


Kuryer (udzienny, który od pewnego 
czasu używa w polemice iop-louse perfu- 
mes, złapany na gorącym uczynku ten- 
dencyjnego przemilezania tytulu Prawdy 
nawet wtedy, kiedy z niej korzysta, usiłu- 
je zuchwałewi impertynencyuni odciągnąć 
uwagę od właściwega przedmiotu i zwró- 
cićją na rzeczy uboczne. Więc, bijąc w 
bęken na rynku, krzyczy, że paru zdol- 
nych literatów przeniosło awą pracę do in- 
nych organów, jak gdyby przemiany weto- 
sunkach i grupowanic się sił literaakich 
nie były zjawiskiem z zajnem; wieńczy 
wawrzynem i wprowadza na Olimp takich 
wychadźców z Prawdy, którzy w swym 
iłomorzku autorskim mają zaledwie kilka 
skromnych artykułów; poczytuje nam za 
winę ustąpienie Bema, który ostatecznie 
przestał pisywuć do Prawdy dlutego, że 
umarł; wyalawia Aleksandra Nwiętochaw- 
skiego zu dawnej redakcyi, a nie uważa go 
nawet za „lepszego” współpracownika przy 
obecnej; przypamina, że p. Pietkiewicz 
przez dwa lata zastępował redaktora Praw- 
dy, chociaż o p. P, nie wspominaliśmy 
i nie myśleli, słowem, ile brudku nacie- 
kło w duszę polemisty Kuryera, tyle 
an z niej wylał na nas. I doprawdy rzecz 
niepojęta, dlaczego skrył jeden jeszcze i to 
największy nasz grzech, a którym mówi- 
liśmy w poprzednim numerze: nieprzyjęcie 
artykulu pewnego, dotąd nieznanego inoca- 
rza pióra, który nam ofiarował swą potęgy 
z Paryża, a nieoceniony przez nas należy- 
cie, osiadł w Kuryerze Codziennym i aku- 
rat adtąd wartość Prawdy zaczęła nagle 
spadać. Vous voyez dequel bois il se chuwffe. 
Dlatego ta organ, mający znaczenie nume- 
ru bibliograficznego, odzywa się lekcewa- 
żąco 0 naszem gronie współpracowniezem, 
do którego obok Aleksandra Ńwiętochow- 
skiego należą pisarze tak poważni, jak: 
prof. L. Gumplowicz, W. Nałkowski, Sta- 
nistaw Krzemiński, dr, K. Krauz, dr, Józef 
Zieliński, Iza Zielińska, Helena Gumnlowicz, 
L. Wasilewski, (1o—ón, Aleks, K, Kulwieć, 
K.Jabłczynski, W. Bieroszewski, M. Kokol- 
nicki, WE Bukawiński, J. Dąbrowski, A, 
Śliwiński i wielu in., których tu przeciez 
wszystkich wymieniać nie możemy. Prawiń 
zresztą nie jest zajazdem, do którego kaž- 
dy wejść może, kto pisać umie. Przyznać 
trzeba, że owa śmialość wymysłów ma awoją 
specyałną pobudkę: w redakcyi Prawdy 
pracuje kobieta. Sẹ zuchy, którzy wypisu 
ją szumne artykuły o rownouprawnieniu 
płci, ale ile razy zobaczą kobietę na jedna- 
kim z sobą poziomie, zachowują się wzgle- 
dem niej nietylko brutalnie, ale nawet od- 
ważnie. Byle asan nazwie ją „Ksantypa,ć 
„anałiabetką* itp., bo ona ma w ręku tylko 
„rózge nauczycielki.” (+dyby zamiast tej 
rózgi ktoś trzymał laskę, zaraz ton pale- 
miczny byłby przyzwoitazy. Pozostałby 
może tylko nalewkosko-patetyczny gest 
z wezwaniem: „niech panstwo nie kupuja. 
u tego paskidnika, tam w sklepie naprze- 
ciwko jest doskonały towar.* 


Praca dla ubogich. 


W ostatnich czasach czynna dobroć sere 
ludzkich gorliwiej krzytać się zaczęła. 
Powstało pare instylucyj. które oparły 
działalność swoją na bardziej racyonalnych, 
ludzkich podatawach i od razu przekonały 
się, że na tej drodze skutecznie coś r bić 
mogą. Oddział np. W. T, D. Wyszukiwa- 
nia pracy dla ubogich taki ma już 
40-dniowem zaledwie iatnieni 
stycznia do 19 Intego zgłosiło się do biura 
3,750 osób szukających pracy, z tych umie- 
szezono tylko 517, choć zaofiurowań było 
dlą 1,215. Robotników zgłosiło się 1208, 
dano zajęcie 219, choć miejso było dla 320. 
Chłopców zgłosiło się 239, umieszczono 46, 
choć potrzebowano 84. Kandydatów na 
elużbę domową pizedstawiło się 915, z tych 
zatrudniona tylka 102 osoby pomimo, że 
bylo 293 miejsc. Na służbę na wieś zapisa- 
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ło się 186 osób, wyjechała 33 tylko, uhoć 
zapotrzebowań było 129; na wieś bowiem 
wyjeżdżają niechetnie, jakkolwiek tam 
hrak ludzi i warunki życia są wskutek tego 
łatwiejsze. Rzemieślników, poszukujących 
pracy, zgłosiło się 396 — miejsca otrzyma- 
ło zaledwie l4, choć było ich 33. Prucow- 
nie różnych zawodów. 0d nauczycielki do 
praczki, zgłosiła się kilkaset z tych natu- 
ralnie zaledwie mała czustka mogła otrzy- 
mać zajęcie. Technicy, handlowcy, nau- 
ozyciele — wazyscy slowem, bez różnicy 
zajęć akazali gotawość skorzystania z uslug 
biura. Niemożność zaspokojenia wszystkich 
żądań tłoinaozy ono koniecznością ostroż- 
nego i zaufania ogółu na zawód nienaraża- 
jacego postępowania, tak wzgledem jednej 
jak drugiej strony — pracodawcy jak pra- 
cabiorcy, słusznie bowiem rozumuje, że na 
tej tylko padstawie oprzeć musi przy- 
szłość ewcj działalności. 


Odczyty w Muzeum. 


/dawało się, że minęło bezpowrotnie tuk 
niegdyś szeroko upowszechnione upoduba- 
nie publiczności naszej do togo rodzaju 
rozrywek unysłowych. Tymezasem tego- 
roczne odczyty w Muzeum kłam zadały 
temu przekonaniu, gromadząc licznie ału- 
chaczy za każdym razem. (zy bogata i na- 
der urozmaicony treść tych wykładów stałn. 
się magnesem ciągując: dla atar- 
szych i dla młodszych, dumnia zasiadnji 
cych na ławkuch muzealnych? czy może 
jakiś inny powód wygnał chlód i pustkę, 
stale dotąd na takich zebraniach goszczące? 
W każdym razie z przyjemnością notuje- 
my tę zmianę, z tem większą przyjemnością, 
że wśród słuchaczów nasali przeważa mło- 
dzież płci obojej. 


Z Delegacyi kobiet. 


Na ostatniem zebraniu delegucyi kobiet, 
prelegentka p, Kuczalska - Reinszmitowa 
upałnie słusznie połozyła nacisk na to, że 
pomimo niekorzystnych warunków, kobiety 
nasze mogę wiele zdziałać w granicach 
tych istniejących organizacyj, które nietyl- 
ko nie usuwają kobiet ze awego grana, lecz 
przeciwnie garną je do niebie, jak np. Tow. 
hygieniczne, Prelckcyu zawierała sporo 
praktycznych wskazówek, co do pracy ko- 
pięt wogóle na gruncie warszawskim. Na- 
leży przytem zwrócić uwagę na tradne po- 
łożenie, w jakiem się nieraz prezydyum 
Delegacyi znajduje. lo najcięższych jego 
zadnu należy hez zaprzeczenia wywałanie 
0 każdem przemowieniu dyskusyi, która- 
Z guia n a rasenii, jakiecwywoi 
z katedry uczyniły na słuchaczkach. 2 wy- 
jatkiem kilku pan, przyzwyczajonych da 
zabierania głosu, reszta obecnych zacho- 
wuje przez cały czas najgłębsze milczeni 
nie mngge się zdobyć na adwagę wypowie- 
dzenia kilku słów, Nałezy jednak przy- 
puszczać, że systematyczne usiłowania pre- 
zydyum bDelegacyi doprowadzą ostatecznie 
do ośmielenia lękliwych, do wyrobienia 
znaczniejszego zastępu mówiących, ca bez- 
warunkowa wyjdzie na pożytek każdej 
sprawie poruszonej na zebraniu. "Tembar- 
dziej, że jak obecnic, zawierają one wiele 
pytań zasadniczych, od których razetrzyg- 
nięcia zależy dalsza działalność Ielegacyi. 
Na ostutniem zebraniu np. w ciągu dysku- 
ayi postawiła p. Męczkowska na porządku 
lennym następujące pytanie: (zy uzy- 
skanie najdalej idących i najradykalniej- 
szych reform społecznych roz kwe- 
styy kobiecą, czyli też pozostawi pewne 
jej strony niezałatwione? Pytanie to skie- 
rowane została w stronę młodszych uczeat- 
niczek Delegacyi i one mają na mie dać 
umotywowaną odpawiedź. Potrzeba na to 
pewnego czasi oraz pomocy ze strony pre- 
zydyum, które też ofiarowała się rozeslać 
szereg pytań mających rzecz należycie 
rozświetlić. 

Prócz tego pp. Walewaka i Centner- 
szwerowa jeszcze, raz poruszyły sprawę 


udziału naszych kabiet w ruchu współ- 
dzielczym; na razie chodziło jedłynie o za- | 
chęcenie do zapisywania się na uczestni- 
ezki umyślnego zebrania, które Delegacya 
ma ndhyć w tym przedmiocie. | 
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ZŁUDZENIE. 


Qdokończenie). 


smak pressings wazduazia 

„ Wszystko jest zlndzeniem,* wypo- 
4 porami: prreri 

wienstwo: „Złudzenie jest wszystkiem.* 

Ntwierdzamy przedewszystkiem, że lu- 
dzie radykalnie wyleczeni ze złudzeń, we- 
wnętrznie wykolejeni, zblazawani, należą 
do istot najliurdziej godnych litości, (zła- 
wieka „desillusionć” mijają w 
wi na mocy instynktu sumoz. 
go-- a czynią słusznie, ba zbluzowanie 
działa depresyjnie, Człowiek hez zładzen 
jest jak ów Pintre Kchłemiel z baśni, 
który zgubił swój własny cien. 

Zu najsilniejszy urgument w obronie złu- 
dzenia poczytują, że jest ono biologicznie 
pożyteczne, jaka pobudka, utrzymująca 
1 potęgująca poczucie zagun ZAładzenia 
apełniają niezwykle ważne funkcye, jaka 
podpory ludzkiej szczęśliwości. Potęgują 
ane siły życiowe, ukrzepiają natury upa- 
dające na duchu, podnoszy achotę do 
przedsiewzięć — są niby winem szampań- 
skiem duszy. A jeśli pesymiści wszystkich 
czasów i stopni walczą pad haslem: 
manie życia jest pustem zludzeni 
przeciwstawiam temu harlu zdanie: „Złu- 
dzenie służy do utrzymania życia,* 


mj, świadomem tad 


- u 
sztuki jest, że stwarza złudzenie. 


waniem rzeczyw 
lichkeit). A odszkodowanie stwarza «ug 
człowiek wskutek instynkiowej potrze 


stawiło przerwę 


jego istoty. 


motywem działania, W gaspoduratwi 
szego życia wewnętrznego, w ekonomii MA 
szego myśl 
dla psycholog 
mniejszem wydatkowaniu sił” — złudze! 
stanowią elemem pobudza, 


dzenia zachęcają do czynu, Ny one maji 
jem ożywezym w puszczy bytu, balasau 


nie 
eyu 


Choćby się nawet mutywucya naszych 


$ 
zwolennicy Npencera, uczą nas, że wszyst- 
kie popędy, sprawiające rozkosz, wszystkie 
rudosne slekts, wszystkie wyobrażenia 
i dzialaniu, którym towarzyszą uczucia po- 
zytywne, działają ozywczo, ponieważ nu- 
pinają naszą energię i potęgują poczucio 
żywotności. Doświadczenia za pomocą 
sphyginografu (natujęcego uderzenie pul- 
sów), pneumatografu (notującego sposób 
oddychania) i plethysmografu (notującego 
pojemność ciała) wykazały, że uczucic 
rozkoszy przejawia się następująco: pula 
mocniej bije, oddychanie pogłębia się, or- 
gany krwionośne na powierzchni naszego 
ciała rozszerzają się. Zupełnie przeciwne 
zjawiska pojawiają się tam, gdzie brak 
wszelkiej rozkoszy. Idziemy dalej. Czło- 
wiek nietylko powinien otaczać się złudze- 
niami, a ile sprawiają mu one rozkosz 
item samem wzmacniają zdrowie, rzeż 
kość, równowagę — on musi je mieć. Po- 
dług psychologicznego odkrycia, które za- 


jawy upadku,” „typy zwyrodnienia,“ „hl 


tuje życie. 


wdzięczamy Kantowi i Schillerowi, popęd 
do zabawy należy obok formalnego i tre- 
ściwego do zasadniczych pierwiastków 
natury ludzkiej. „Der Mensch ist da wahr- 
haft Mensch, wo er spielt* — powiada 
Nehilłer. A czyż zabawa nie jest stwarza- 
niem złudzeń? 

Na tym kantowsko-schillerowskim popę- 
dzie do zabaw oparł ostatnio awe wywody 
prof. uniw. w Tibingen, Konrad Lange, 


jest — jak tego chcą pesymiści — złu 


niem, lecz przeciw! 
rem łaski przyrody. „Jest ono amule 
przeciw panurej myśli, religi 
lancholii, formuły czarodziejsk: 
wywolywaniu dyabłów w postaci ludz 
Logika oczywista dąży do poniżenia w4 
tości i znaczenia złudzenia; pęd ku ży: 


które ukreślie zdaniu: 
rozkoszy estety! adome lad 
nie samego siebie, smiala teoryy Wi 
prowadził Lange szerako w niedawno 
danem dziele a istocie sztuki („Das Weit 
der Kunst.* 2 Bande, 1901). 

Złudzenie nie jest pońług niego atuda 
niem rzeczywistem, tylko zabawą estetyuś 
aniem aumego šie 

1a 


„eine dnrchschaute Verwechslung.“ 


więe tylka jedną z grup zabawowych, 
re Lange nazywa „iilusionsspiele,> abb 
wa i sztuka jest dla człowieka odnzkał 

istoświ. (Eraacz iler Wiik 


wów iła mu lub % 


a, gdy życie odinó 


ciach i m 


ach, które należą p 


: w obronie złudzeniu, 
my jednak odgruniczyć ściśle jego payal 
logiczna konieczność ad _ niepotrzebnś 
wybujałości, Złudzinia nie są celem, 
pobudka, nie ostatecznym koncem, 


W ystępi 


iozne znaczenie prawa 0 pil 


y i ożyweś 
Gdzie nam grozi nicbezpieczenstwa poda 
ki w walce z „bóte humaine, tam nas 2i 


kojącym przykrości ży 
Z grantu fałszywe! 
poniżanie 
jako złudzenia 
kanwencyanalne* człowieka kulturalneg 


ligijnych, społecznych tul estetyczny! 
ideałów okazała w poszczególnych pumi 
tach falszy i logicznie nicuzasadnie! 
ta mimo to nie doznają one uazczer 
Czem iustynkt dla zwierzęcia, tom są idu 
ty dla człowieka; doświadczeniem wieko 
i generacyj nagromanzone i atawistycza 
przeszezepione pokłady. Podobnie jak U 
stynkta nie ap niezem innein, tylko stu 
niałymi , zaatomatyzowanymi popdal 
z czasów dawnych - tak ideały I 
doświadczeniem zbiorowem na temat te 
ca być powinno, choćby to nawet nigi 
nigdzie nie było, Jak instynktu wywodź 
się z popodów, « pojęcia z wrażen — 
ideały pochodzą ze złudzeń, są wszystki 
skarbonka, w której ludzkość przechaw 
dziedzictwo poprzednich pokoleń. 
„Jeżeli wieczne idealy ludzkości okre: 
my nordauowskiem wyrażeniem „kłams 
konwencyonalne,* BA nictzscheańaii 
aforyzmem „wymysły o czystości dui 
i dabra“ i poczytywać je będziemy za „9 


zafię dekadentyzmu* lub „platonizm Œi 


ludu“ -- to wdamy się w taką walkę z 
trakami, jak walka moralistów przeciw M 
stynktom, nominalistów przeciw pojęci» 
W takiem oświetlenin złudzenie nie jë 
fikcyg, chimera zwodniczą i beztreści 
lecz pięknym pozorem, pożyteczny pohti 
ką naszej wyobrażni, finkcyn wzmaga 
energię, potęgującą Życie, padziemnie (zié 
łająca podnielą w celu rozwoju typu ozi 
wieka, jak mówi Schopenhauer, chytryi 
wynalazkiem rozumu Liste der Vernunl' 
środkiem leczniczym, którym się przyrać 
posługuje wobee przykrości, w jakie obi 


Natura, świat, każde pojęcie ogólne 


: złudzenie jest 
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day Im niezaprzeczalne pra- 
adczenie zewnętrzne natrząsu się 
*ramiras ret się przed niem 


Mazi duchowo zdrowych złudzenie 
Tem. Kto się nie może niem roz- 
— przepadł na zawsze. 
tawie tego, cośmy wprzódy po- 
k Możemy z doświadczeń biolo- 
„| paychologieznyeb wyciagnąć 
że człowiek ogolucony ze złudzeń 
na świecie najnieszczęśliwazą. 
lfowisku swej żywotności, w swej 
5 i ludzenia się, doznał porażki, na- 
| "Ydziedziczonych, wykolejonych 
MMi nie dlatego nie posiadają 
* m chorymi, lecz przeciwnie: si 
dlatego, że nie posiadają zludzeń. 
eci, myśliciele, artyści, zdoby- 
Swej funtazyi coraz to nowe dla 
dobroczyneami 
filozofowie pesymi 
i postępu kulturalnego. 
S pierwotnym, peccatum naturale 
b było i jest lenistwo, A istotą 
Praca. Kultura nie jest, jak tego 
N chre, najwyżezen złudzeniem, 
iwnie: złudzeniu ex nodścieli- 
Uste pu ludzkości od barbarzyństwa 
Pty cywilizacyjne, sy wielkim bi- 
ry ludzkość wzwyż pędzi: on 
usdi do człowieczenstwa, od dzi 
harbarzyństwai, od barba zynstwa 
acyj, ad cywilizacyi do kultury. 
Mludzeń nie mielibyśmy ideatów, 
nie warto byłoby żyć. 
* niema kultury. Kogo nie 
fugrzać | rozentuzyazmować nie 
A | Wwhzyatka uważa za „sen i szał,” 
Lt Chory duchem; zastosować doń 


STEArURA I SZTUKA. 
[| 


Literatura szwedzka. 


i 


Kugusi Strindberg: W samotnosci 


 "otnuść — mędrców mistrzyni! 

Sme ulega watpliwości, że umysł 

i nigdy nie jest zdolny da tuk 

Wzlutów, jak w chwilach samotna- 

Much jego, oderwany od świata ze- 
© słęga najgłębszych, najwyż- 


ra adnien, 
laty SE rozkoszy pragną i pożądają sa- 
Ale z unyały wyższe. 


` ej strony człowiek w artyście 
Dniu sią wapliycia z [adz 
me może bezustannie ulegać sil- 
Pięciu (jak mówi Strindberg: w aa- 
i mózg przeładowuje się niekiedy 

plozyą) musi odpocząć koniecz- 
zi wię tęsknota do towarzystwa, 
wypowiedzenia chociażby słów 


rocea duchowy przedstawia Au- 
w ostatnim utworze p. t. 


Lae stosunki ludzkie wymagają 
i wzajemnycli ofiar, nie można tylko 
Wazo też umieć i dawać, 
km wie autor powiada: „Nigdy tyra- 
a chcialem tylko sam usunąć 
p tyranii, a tega nie mogą znieść 
ni,  zciwnie, zawsze hyłem wrogiem 
* tego nie mogą przebaczyć tyrani. 
* cherałem iść wyżej, w górę, a więc 
A większe prawa od tych, którzy 
nnie ściągnąć w dół — dlatego po- 
sam.“ Tak zuwsze przemawia duch 


przejęty swoja wyższością, strzegący awego 
wewnętrznegu ja, jak świętości — takie 
wrażenie wywoluje w czytelniku autor 
omawianego pamiętniku, a wiele przema- 
wia za tem, że jest to sam Strindberg. 

Pamiętnik ien jest wlaściwie okresem 
jednego stanu duszy, któryby można na- 
zwać chorobą samotności. Źaczyna się ho- 
wiem, gdy autor widocznie doprowadzony 
do ostateczności, stęakniony do ludzi, od- 
szukujs swych dawnych znajomych w na- 
dzici, że wróci do stosunków, porzuconych 
przed kilku laty. Spotyka go smutne roz- 
ozurowaniu. Kto go nie doznal? Kto nie 
przelolał? Kto nie czuł zimna rozchodzą- 
cego się po ciele, gdy „nastąpiła pierwsza 
panza, potem więcej takich, a nareszcie 
zapanowała przykre milczenie*? — „Każ- 
dy — mówi autor — poza ał nowe 
stosunki, obce interesy dzieliły ich teraz, 
u że koniecznie trzeha było coś mówić, wy- 
głaszano frazesy: widać to była po aczach, 
które nie szły za słowami, po usmiechu, 
który nie odpowiadał spojrzeniu.ć 

Pierwszy przykrość osamotnienia określa 
Strindberg, jako uczucie pustki, która się 
wytwarza dokoła naa, próżni domagającej 
się wypełnienia. Początkowo zdawało mu 
się, że przez zerwanie z ludźmi stracił na 
sile, ale „jednocześnie — pisze = moje 
ja poczęła akupinć się w sobie; wszystko, 
co przeczytam, zustaje strawione i p 
moją duszę przyjęte, jaka pokarm. Wszyst- 
ka, co widziałem i słyszałem, wszystko, co 
się działo w domu, na ulicy i w naturze 
z dodatkiem tego, co odczuwałem, zaczą 
łem przenosić do mojej pracy i uświada- 
miać sobie, jak mój kapitał się rozrasta, 
a studya, robione w samotności, większej 
nabierają wartości niż te, które prawadzi- 
łem w życiu towarzyskiem.* 

Takie chwile podniocają go do wyraże- 
nia swych rozmyślań w formie wiązanej 
niestety, ani wiersz p. t Ahasww, bedysy 
obrazem tułaczego życia samego poety 
a jeszcze mniej Wilki wyją, skojarzenie 
wycia wilków z pożarem miasta, nie oddały 
piękności pomysłu, która prawdopodobnie 
adznaczały się w chwili poczęciu, 

Potrzeba towarzystwa wytwarza w Aa- 
matniku zdolność zawierania „znajomości 
bczosobistych,* jak on to nazywa. Nie nia 
uchodzi jego uwagi, wazystko nabiera 
znaczenia, staje mu się niemal drogiem. 
Dla uniknięcia własnych cierpień, usunął 
się od świata, a tymczasem widzi, że nau- 
czył się brać na siebie cudze bóle. 

Po mu nasuwa myśl następującą: „Namot- 
ność jest oprzędzaniem się w nić własnej 
duszy, przepoczwarzeniem i aczeki waniem 
przemiany, która nadejść musi. Tymczasem 
żyje się wypadkami własnymi a przez tele- 
patyę życiem drugich," 

tesknota do ludzi wygania ga z danm: 
chce słyszeć rozmowę, mieć wrażenie, że 
każdej chwili mı iąć w niej udział; 
samo zetknięcie się łakciami w tłoku ulicz- 
nym sprawia mu przyjemność. 

Po takiej przechadzco wraca ażywiony do 
domn, ale wieczór mimo to jest nieznośnie 
długi. „Inni ludzie po cułodziennej pracy 
mogą znależć rozrywkę w rozmawie — ja 
tego nie mogę. Mnie otacza milczenie. Pro- 
buję czytać, nie mogę. Więc przechadzam 
się po pokoju i spoglądam na zegarok, czy 
dziesiąta blizk: nadchodzi wreszcie!" — 
woła z westchnieniem ulgi. 

Wiosna wnosi nieco radości, po której 
następuje straszna pustka letnia, gdy zna- 
jomi jego na wieś wyjeżdżają. „Dziś od- 
czuwam brak tych wszystkich świateł? w 
mioszkaniach, które mnie dawniej drażniły; 
nawet pies, który pobudzał imię do noc- 
nych rozmyślań lub do zdrowego gniewu, 
pozostawi] po sobie pustkę... Niedzielna ci- 
muje przez cały tydzień, dzwoni mi 
w uszach, czuję wlasne myśli, jak wy- 
powiedziane słowa, mam wrażenie pozosta- 
wania w lelepatycznym związku z nieo- 
| becnymi krewnymi, przyjaciólini, wrogami. 


4 


Jesień przynosi znów pewną zmianę na 
lepsze, sum widok znajomych twarzy uspa- 
kaja, ale nadchodzi zima, a z nią wzmaga 
się tęsknota do ludzi, „Tęsknię — mówi 


| Strindberg — ale w samotności skóra ma- 


ja tak wydelikatniuła, jak gdyby dusza nie 
miała żadnej osłony i tak nawykłem rzą- 
dzić się dowolnie awemi myślami i ueżu 
ciem, że wprost nie mogę znieść zetknięcia 
aię z drugim ezłowiekiem.* 

A jednak przemogła potrzebu tawarzy- 
stwa ludzkiego. Z dawnym znajomym, mu- 
zykiem, spędza odtąd wieczory bezpośred- 
nio lub pośrednio, gdy artysta bawi u awej 
narzeczonej, która inieszka naprzeciwko 
z małym sierotą, siostrzeńcem. Patrząc 
w oświetlone okna mieszkania, bierze au- 
tor niejako udział w cichem życiu rodzin- 
nem i z uznaniem mówi o sohie, że doszedł 
do tego, iż bez cienia zazdrości patrzeć 
może na szczęście innych. 

Z kurt niewielkiego tego pamiętnika wy- 
ziera harda, wyniosła dusza człowieka, 
który nie znosi żadnych więzów, (lla któ- 
rego samo spojrzenie w oczy wydaje się 
zamachem na jego awobodę, chęcią włarg- 
nięcia da jego duszy: „ja chog obojętnych 
stosunków lub raczej wrogich, gdyż przy- 
jaciel zawsze wywiera na mnie pewien 
wpływ, a tego sobie nie życzę!” 

Podobne zdanie wypowiedział drugi ge- 
nialny samotnik Północy, Ilonryk Ibsen. 
Ten ostatni jednak niejednokrotnie wyraża 
tęsknotę do posiadania przynajmniej jednej 
duszy, któraby mu hyła zupełnie oddana: 
np. książe Skule w Królewskich pretenden- 
tach wypawiadu życzenie odnalezieniu 
uwielbiającego go i ułającego mu bez za- 
strzeżeń naturalnego synu, (iabryel Bork- 
man pragnie również obudzić w synu wia- 
rę w siebie i znim rozpocząć nowe życie, 
Strindberg na samo przypuszczenie, że ayn 
go odwiedzi, doznaje przeatrachu, a cho- 
ciaż potem rodzą się w nim inne myśli, ani 
na mgnienie oks jednuk nie odzywa się 
w nim uczucie ojcowskie, Bezwzględnie 
szezery nie usiłoje on nawet maskować się. 
Chętnie zdobythy się na ofiare pieniężny, 
lecz lęka się, że syn właśnie będzie żyda 
innej: będzie się domagał praw do jego 
osoby. „Będzie wymagał odemnie domu, 
którego nie posiadam, przyjaciół, których 
mi brak, stosunków, będzie chciał wyzy- 
skać moje nazwisko dla zdobycia „obie 
kredytu.“ 

Na ogół w pracy tej znać pewne uspoko= 
jenio, stępienie ostrza zjudliwej krytyki; 
namietna np. gorycz przeciw kobietom, 
tym wiecznym dłużniezkom mężczyzn, ustą- 
piła pewnej sprawiedliwości. Jeżeli nawet 
w małżeństwie widzi przeszkodę da aer- 
dcezniejszych stosunków między niężczyz- 
nami, nie przypisuje już wyłącznie winy 
tegai kobiecie, lecz godzi się z faktom, „że 
małżeństwo to pas de dzuz,* gdzie każde 
robi pewną ofiarę ze swej wolności. 

Dawnego bezlitosnego, brutalnegu Strind- 
borga, przypominają jednak sława, któremi 
charakteryzuje młodzież, według utartego 
mniemania zbyt nicopatrzną, nezuviowią, 
On zupełnieco innego w niej widzi: „Mło- 
dzieniec dojrzewający jest brzydki niepro- 
poreyonalnością rysów, przykra minszaniną 
nadezławieka, jaka pozostałości z dzieciń- 
stwa i budzarego się zwierzęcia ze śladami 
popędów i namiętności, lęku przed nieznaną 
przyszłością, żalu za tem, czegu już popró- 
hował i tą ustawiczną, nieznującą miary 
krytyką wszystkiego, nienawiścią do tego, 
ca dotąd stało ponad nim i ciężyła mu, 
a więc nienawiści do starszych, lepsze ata- 
nowisko mających, z niewiarą w życie, któ- 
re świeże zmieniło dziecię niewinne w dra- 
pieżnego człowieka.” 

Autor przyznaje się otwarcie, że to jest 
własny jego wizerunek z czasów młodości. 
Kilka wierszy dałej czytamy: „Doświad- 
czenie pouczyło mię, że jakim się człowiek 
urodzi, takim mniej więcej pozostaje przez 
całe zycie. Wazyscy, na których patrzyłem 


PRAWDA. 


«d dzieciństwa, byli z małemi zmianami ta- 
cy sami w pięćdziesiątym roku ich życia. 
Wielu pokonalo w sobie część rażących 
właściwości, nienadających się do życia 
w apuleczeństwie, niektórzy ukryli je pod 
cienkim pokostem, ale w gruncie pozostali 
takimi samymi. U wyjątkowych tylko oaob- 

ków pewne właściwości lub rysy charak- 
teru rozrosły się — jedne w cnoty, drugie w 
występki itd.“ 

Nie upoważnił nas autar do stosowania 
powyższej, ogólnej teoryi do niego samego, 
ale nasuwa się to mimowoli każdemu, kta 
zna życie Ntrindberga i tę ostatnią pracę, 
niby spowiedz 

W samotności — to książka niezmiernie 
ciekawa, obfitująca w głębokie refieksye, 
oryginalne myśli, ale i bardzo smutna, jak 
smutne bywa życie człowieka, który pra- 
gnie miłości od drugich, a sam jej dać nio 
umie. 


Jozefa Klemonsiewiczowa. 


M. K. Miehajłowski. 


(WsPOMNIENIE POZUGN: 


+ 


gromno przestrzenie, niedogodne 
p komunikacye, brak bibliotek, księ 

10%, wone ya ZA 
« wszelkie miesięczniki stały się w 


wily, 
Roayi ulubioną formy wydawniczą. Ode- 
grały one niezmiernie doniosłą rol; w roz- 
woju umysłowaści rosyjskiej. 


„Przyby: miesięcznika zawsze działa 
uszlachewiająca.. Człowiek otrząsa się 
z peim: „Udy się czyta dobry miesięcz: 
nik, ma się wrażenie rozmowy z porząd- 
nym czlowitkieini* — mówili mi nieraz lu- 
dzie, zamieszkujący zapadle kąty, Wywią- 
zywała się więc pewna zazyłość, pewien 
cieply, serdeczny stosunek między czytel- 
nikami i miesięcznikiem, od którege Żąda- 
nu i adbicrano nietylko strawę umysłową, 
lecz i szereg krzepiących wzruszeń uczu- 
ciowych, I stała się z czasęm, że każdy taki 
wielki miesięcznik został szańcem warow= 
nym, twierdzą obronną rozmaitych dążeń 
i przekonań, Na czoło ich wysunęli się pu- 
blicyści i krytycy literacay, którzy stwo 
rzyli osobną, mała znaną gdzieindziej, od- 
mianę paT rodzaj nieustannego 
„przeglądu życia“ w oświetleniu umiłowa- 
nej doktryny filozoficznej. Wypadek, dzie- 
ła sztuki, przedstąwienie teatralne, odkry- 
cie nankowe — służyły im jedynie za okna, 
przez które oni rzucali snopy światła na 
dalekie, niedostępne na razie widnokręgi, 
Była to ciężka, niewdzięczna praca „wiecz- 
nych latamików,* wymagająca wszech- 
stronnej wiedzy, wybitnego talentu, od- 
ozucia przyszlości, żywego dowcipu i mo- 
cy charakteru. 

Literatura roayjska ma w tej gałęzi sze 
reg sławnych, nieakazitelnych imion, jak: 
Bieliński, ('zernyszewski, Dobroluhow, f 
sarew i zmarły ohcenie M. K. Michajław- 
aki. Wszyscy oni pisali dużo, lecz nic trwa- 
tego nie zostało w ich puściznie. Wiedzieli 
o tem, lecz „ból serca“ nie pozwolił żadne- 
mu stać się ani znawcą szczególnym, ani 
uczonym badaczem. A przecie Hieliuaki 
dał jedno z najgłębszych określeń sztuki 
a M. K. Michajlowski bezwarunkowo naj- 
lepsze akreślenie postępu, jakie ma wie- 
dza (art. „Co lo jest postęp). W pracach 
tych publicystów ekrzą się na każdym kra- 
ku niezwykle myśli, genialne przypuszcze- 
nia, nieoczekiwane odkrycia, niezbite a no- 
we pewniki, lcez sa to meladye urywane, 
krótkie, raczej przenikliwe krzyki orlów, 
budzących ludzkie sumienia. Działalnośc 
ich miala cechy przedewszystkiem wycho- 
waweze, rozbrzmiewała tysiącem niedmier - 
telnych dźwięków w sercach wzruszonych 
czytelników... 


Wiem, że zmarły pisarz uważałby po- 
a charakterystykę za najwyższe dla 
uznanie. Iodam tylko, że powierz- 
chownie szorstki i oschy, był w rzeczywi- 
atości dobrym, niezmiernie uczynnym 
i życzliwym dla bliźnich człowiekiem. 

% jego zgonem ludzkość zubożała o jed- 
ną duszę szlachetna, mężną i silną. 


Wacław Sieroszewski. 


Notaiki literackie i artystyczne. 


POEZYE. Seweryn Goszczyński: „Piama,* wydanie 
kompletne, uzupelmiane piamemi pośmiertnemi pod 
redskeyą Z. Wasilewskiego tom I i II + portretem 
Autora, Lwów, nakł. Tow. Wydawniczego. 

— Lucyan Rydel: „Bajke o Kasi i królewiczu,” 
ozdahił St. Dębicki, nakl. Tow. Wyd., Lwów 

— Ada Negri:t,Niedole, Rurze, przekł. M, Ko- 
nopnirkiej, wydanie drugie, nakładem Gebetlinera 
i Wolffa. 

— „Wybór poeryj“ Mlodej Pol 
Feklmana, wyd. drugie, nakł ks 

- Józef Krajewski: „Człowiek,* 
molt Warszawa 
- Henryk Sal: „Krzyk 
Friedteina. 
K, J. Jasitaki, „Stara Kwardyo,* szkice rycer- 
skie, nak?. Gehetbnera 

POWIEŚCI I DRAMATY 
nie do świnia,” „Chan | jego sy 
kowskiego, nokt. ks, Friedleino, 


w układzie: W. 
riedleina, 
uskl. drak. „Bri- 


niewalnika,* Kraków, ks. 


M. Gorkij: „Znieehęce- 
* przekł, Sc, Mit- 


— Š, Żerom „Papioły,* powieść z końca XVIII 

1 początku XIX stulecia, 3 tamy, nakl, Gelethnera 
i Wollfa 

W. N Reymont: „CIHopi,* powieść współczesna 


część i: Jeień, I Zima, nakł. Gobethnera | Wolfa, 
— Piotr Altenberg: „Jak jn 19 widzę,” łom. Aniela 
R. w nakl. 2 
Warszuwn 
1L Pros: 
i Wolffa 
— A. Gruecki; „Pruski huzar,” powieść wspól- 
czeana, e skt. tiebuthuera i Wolfa, 
Wital! Żukowski: „Złoto i bla 
burg, dznkarnią 1. A. Ma. 
A NAGROWE: L. Gamyplowicz: „Psychoto« 
nawa odbiika z „Keysyki,” nakl, Re 


4 przypiskami Reymontn, Fiszera, 


Ze wspomnien cyklisty.5 nakł, Geber, 


m dramat w 5-u 
eda. 


gin dziejop 
Wy 
— Wiwid Zchreiher: „Twórcy hogós “ 
B. Połonieckiego, Ireów 
- Dr. ź „Znamly chemii," nabl księz 
Friedleinn 
H. A. Lorentz: , 


nakl. księg. 
pol 
ltrunur 


zlądy | teorze Kipi apit 


czesnoj“ (ruchy widoczne i niewidoczne), przekł. dle. 
St. Tolloczko, nnkl. ksieg. Wende 

— Józef Słowikowski: „Znaczenie fitur Kopernika 
*Kepplern w przyrodzie, anucc i technice, skła 


główny E. Wende i Ska 
— Kazimierz Mokłowaki. „Satuka ludowa w Pal- 

| wee, część 1, Duiejo mieszknń ludowych, cz. Il. Zm- 

| Mytki «stuki ludowej, nakł, H. Alienterga. Lwów 

| = A. Kachowisk: „Dzieje wychowana i sakit 

| w Polsce," tom IE winki średnie okrea trzeci od 1264 


Porereburg K. Grendeszytski. 
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Robotnicy rolni 
W POŁUDNIOWEJ PRANCYI, 


ciągu ostatnich parumiesięcy Fran - 
cya południowa hyła widownią za- 
argów pomiędzy robotnikami rol- 
nymi a pracodawcami. Zaczęły się one w 

ierwszej połowie grudnia w małej wiosce 
| g Tvcque, w departamencie Hó- 


ézignan-i 
rault, a wkrótęe rozszerzyły się z niesłycha- 


ną siłą i szybkości 
w departamentuch Iłórault, 
renćes-Orientalea, obejmując 
o promieniu conajmniej 100 € 
Początkowo ześrodkowały się kało 
Beziers i Narbonne, obecnie zaś 31Ę88)4 
po Perpignan i Montpellier. 4 
Zatargi owe wybuchły w calej "W 
Langwedocyi w miejscowościach p08 
canych prawie wyłącznie uprawie 


| jak np. departament Ilerault, który U% 


cza aż 6 milionów hektolitrów rocznie! 
30 do 40 milionów ogólnej produkeyt 
nej we Francyi). 

Na razie prasa burżuazyjna Ft 
pokryć milezeniem owo wrzenie 
wiefskiej rzeszy roboczej w poli 
Francyi, później zaś, gdy tajenie pi 
stało się już niemozliwem, zaczęła H2% 
na alarm i domagać się od rządu gura 
śradków przeciwdziałania, Nacynm 
zaatakowali nawet o lo w parlamél 
prezesa ministrów Uombes a, lecz ten É 
anał Izbę, że tylka w wyobraźni © 
rzy dzieją Bię jakieś gwałty na poł 
że owe bezrobocia niczem nie wy! 
po za prawo o związkach zawad 
z 1684 r., słowem, że mogą niejaka i 
za wzór dla zatargów w innych gal 
przemysłu, 
Pomimo optymistycznego zapatry 
się Combes'a, ostatnie strajki rolne U 
można za pierwsze poważne ruchy teg 
dzaju; strajki bowiem drwali z prze 
laty w departamencie C'her mialy ch 
ter zwyklych tego rodzaju zatarg 
przemyśle. Wszystkie obecnie zakon 
się większą luh mniejszą wygraną I 
ły wiele cech podobieństwa z epoki 
międey 1789 a 1793 r. 

Jak wszędzie, tak i we Franeyi oil 
na już znikł serdeczny stosunek pom 
właścicielami a robotnikami rolnymi: 

W południowej Wraneyi, w miejsći 
ściach zajętych uprawą winnic, icat 
kategoryj robotników: alużący, najmu 
rocznie lub miesięcznie, robotnicy [M 
ad dnia, obeokrajowcy (Włosi Iuh Iść 
nie) i wreszcie najmici wzywani da fl 
ey na czas winobra 

Właściwi służący (damestiques) 
mieszkanie i pożywienie u właściciela) 
y. Pochodzą oni zwykle z sgait 
okolie górskich. (i zwłaszcza, którał 
najmowani na miesiąc, t zw, „mesal 
atanowiy armię rezerwową, którą w 
chwili można odprawić i która bez í 
i sarkania gotowa zawsze powrócić 18% 
nieżne gé gdzie pędzi nędzny 
Tak się atala w r. 1900—1901, kiedy 
wina spadła nieałychanie, podobnie: 
1903, gdy po kwietniawych przymro 
zmarniała większa część winogron. NA] 
niey roczni są nieco pewniejsi swego 4 
aca i służą zwykle za wożnieów lub. 
czów. Wszysey oni niemal są wytrzy! 
d i łatwiej znoszą ciężką, dług” 
miejscowi, dzienni robotnicy 
zasadzie powinni ani pracow: 
najwyżej od -ej rano da ti-ej wieczół 
nader często” długość dnia raboczego 
chodzi te granice. 

Płaca różni się stosownie do pary 
miejscowości: w lecie zarabiają przed 
o 10 fr. więcej na mies w 
w okolicach Narbonne mę 
ją miesięcznie od 25 do 33 F 
mieszkania i życia), u koła Montpellić? 
(r.; kobiety dostają nd I8 do 22 fr. 
wyjątkowo 25 fr. Mieszkanie służby 
nadzwyczaj nędzne: sypia ona bez 
na słomie przykrytej płótnem, niez% 
miewa kołdrę na awój użytek; na zlož 
zaś rzeczy służy zwykłe deaka przybitć 
ściany. 

Żywność służby w ostatnich dziesi 
lat znacznie się polepazyła, ale nie j 
dnatateczną, ani stosownie przyrząć 
głównie z przyczyny, że zajmuje * 
zazwyczaj na awe ryzyko żona karbit 


zes) Sade, Obliczając ogółem pen- 
ydlatki na żywność, uważać można, 

u do 8 TY «arolek dzienny wynosi 2 fr. 
zaj nieko jj, 0 © CO jest sumą nadzwy- 
GA PA; > rabotnika obarczonego ro- 
mosa Da wynajmowana miesięcznie 
śnie Siini się pod każdym niemal 
aaa od robotników miejscowych, wv- 
noch dziennie, Wychowani w 
lepiej 3N * nędzy górale znaszą o wiele 
Rądey lm, ps” Zarzuty, obelgi i ucisk 
Wzędzianą właściciela, są często siepem na- 
ami, o pee wyborach; ociężali, nies wia- 
ucha raniczeni nie czują w sobie tego 
jaka Z€zności, tej żądzy wyzwolenia, 
mih się u robotników paładnio- 

y jednak przyznac, że w ostat- 
itam rzucone ziarna wydały 


pl 


obfity. 
azym; PoFÓwnania zręczniejszymi, żwaw- 
dziej wi,,|racy, energiczniejszymi i bar- 
wia zależnymi są robotnicy miejseo- 
mowanii platni od dnia. Wazy- 
w się na awój koszt i mieszkają 
kach MAA cz ZERA adlepłyahiwicuż 
falwarcz, rzy pełnią obowiązki służby 
fr. roeas ls pobierając przeciętnie 1,000 
zaje, zn 


muje aczna jednak większość zaj- 
men, *alycznie uprawą winnic: sadze- 
Privai szczepieniem itp. Jako 
ani piewy, wani hodowcy wina, mają 
gdy szeństiwo przed innymi, to też 
winie, t ehwilown niema pracy okoła 
napraw, ztTZymywani aa do innej roboty: 
izy) ÓR, budynków itp. 
blizkę aj zrakterystyczna, że od dawna— 
ników, „Pół wieku — dzień pracy rohot- 
wzgl, kajętych przy uprawie winnic, jest 
ko bardzo krótki, w wielu miejeco- 
«dzi 


t € przewyższa 6 gadzin. Pocho- 
siadaj PA ée dawniej rabatnicy owi po- 
mugjęję Większej części kawałek gruntu, 
rawe PiZElo mieć czaa wolny na jego u- 

egloga 557 kali ytem w znacznej od- 
tegan Uraz 5i 6 kilometrów, x prócz 
= zawsze brak. Obecnie dzień 
W niektórych miejscowościach sta- 
tdlużyć do 7—9 godzin. Miej- 
 kohięy, otnicy, zarówno meżczyźni, jak 
$ Be pracują ad sztuki, lecz od 
ul Ca ich, jak dawniej tak i teraz, 

í zmianom, zaleznie ad urodza- 
Sen wina iip. Na poczatku XIX 

Nader nizky, Po I860 r., dzięki 


chaćhy na wypłatę. 
a 1875 r. straszna klęska 
sprowadziła obniżenie 
trzecie, mnóstwo robotników 
ainni otrzymali najwy- 
r kilka lat po zaprowa- 
„Winnie na nowo zarobki się pod- 
rat do ? fr. 50 c., 3 fr. dziennie 
branj „IÆ wyjątkowo podczas wino- 
W AK bnężczysmł 1 r tr. kobiety). 
Wyo iC» kiedy cena wina spadła nad- 
lej aa” 2 powadn wielkiej jego obfito- 
ma wa znów się obniżyła, 
k £ roku zeszłego, po klęsce wy- 
aw) przymrozkami, GR PTA 
eciętnie o 50 centimów dziennie. 
* więc roku zeszłego bardzo mała 
uw, zajętych przy hadowli wina, 
PRA BY zarobek na 800 fr., 
ją miała G5f, 550, a nawet 450 fr 
R ZM lo 260 dni roboczych). Jeśli 
że my zarobek żony 275 fr. rocz- 
| Sin paip że rohotnikowi, 


oneinu rodziną, niepodobna wprost 


Li) 
04 ATU 
PU 


n na Pg towarzystwa dobroczynna- 
Mania wiaków, jak również bez odma- 
itzeh ie 1 swoim najpierwszych po- 
L stod robotników dziennyeh znaczny 

procent małych właścicieli. Czyż jed- 
7 SAR iepszą jest od doli hezrol- 

~ Vi, eo mają więcej, niż 3 hektary 


zaciągania długów, zapisywa- | 
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winnie i mogą utrzymać choćby jedną sztu- 
kę inwentarza do orania, tych położenie 
jest znośne, jeśli nie mają długów, ale ta- 
kich zaliczyć można du wyjątków. Kupa- 
wali bowiem grunt na wypłatę, nie przewi- 
dując filoksery, nieurodzaju, przymrozków 
itp. Większość ich jednak posiada mniej, 
niż dwa hektary ziemi strasznie obdłużo- 
nej; tylko złudzenie własności przykuwa 
ieh do miejsca, nie pozwalając szukać pracy 
dalej, a tymczasem rodzina przymiera z nę- 
dzy i płodu. Słowem, drobni właściciele 
atają się stopniowo zwykłymi najmitami 
i muszą iść z nimi ręka w rękę. 

ostatnich latach wielu robotników 
cudzoziemców — Hiszpanów i Włochów— 
uciekając z ajczyzny przed nędzą, zaległo 
poludniową Francyę, a zwłaszcza oko 
ce poświecone hodowli wina. Agłodniali 
i nieuświadomieni obniżali płacę Francu- 
zom, przyjmawali pracę na akord, nie wa- 
hali się przed najcięższą, którą choć w czę- 
ści można była zastąpić maszyną. Na razie 


przeto robotnicy francuscy przyjęli ich | 


nieprzychylnie, ale już obecnie stosunek 
staje się coraz więcej braterski od chwili, 
gdy cudzoziemcy zaczęli wstępować do 
ayndykatów i rozumieć salidarnaść robo- 
tniczą. 

Co do najemników, hranych tylka na 
czas winabrania, trwającego od 18 do 25 
dni, to ci sę wzgłydnie nieźle płatni, 4 fe. 
pobierają przeciętnie noszący winogrona, 
a2 fr. obcinaj: (nie licząc wieczorem 
zupy i wina). Gdy jednak weżmie się pod 
uwagę, że podróż kosztuje ich czasem do 
15 franków, że żywią się bardzo żle, sypia- 
ja na słomie, że pracują nader intensyw- 
nie, że zmuszeni są szukać odpoczynku 
w szynkach i winiarniach — to zrozumia- 
łem będzie, dlaczego tak mało powraca da 
wioski rodzinnej z pieniędzmi, a tak wie- 
lu -- z nadwyrężonem zdrowiem. 

Webec opłakanych warunków, w jakich 
pozostają robotnicy rolni w południowej 
Francyi, wobec coraz większego obniża- 
nia ich płacy od 1900 r, pominia podwyż- 
szenia ceny wina aż o 5 fr. na hektolitrze 
w roku zeszłym, muaiały wybuchnąć straj 
ki i ogarnąć wielkie kręgi. Do pawodzenia 
ich przyczyniły się giełdy pracy, zw. 
zawodowe oraz kongresy czysto robatni- 
cze, jakie adhyły się w latach ostatnich 
w Montpellier i Beziera. Pierwsze związki 
zawodowe w południowej Francyi zostały 
założone pomiędzy 1891 a 1504 r. przez 
stronnictwo gnesdystów, z podkładem poli- 
tycznym i służyły celom agitacyi, lecz dla- 
tego właśnie wegetowały i da r. 1000 nie 
miały żadnego znaczenia. Dopiero po kon- 
gresie w Montpellier 1900 r., kiedy stanęły 
na gruncie czysto apołeczno-ekanomicznym, 
zaczęły się one w Langwedocyi rozwijać 
silnie i stawać czynnikiem organizac 
i uświadomienia rzeszy robotniczej, N 
więcej odpornym względem syndykatów 
żywiołem była naturalnie służba dworska 
i folwarczna, później cudzoziemcy, — w o- 
statnich jednak czasach jedni i drudzy 
wstąpili do nich po części świadomie, a po 
części wciągnięci silą wypadków. Do 
rozbudzenia robotników rolnych w pa- 
łudniowej Francyi przyczynił się wielce 
kongres robotników rolnych w Béziers 
w sierpniu roku zeszłego, na nim bowiem 
rozpatrywano najżywotniejsze kwestye iu- 
chwalono założenie związku robotników 
rolnych i innych zawodów pokrewnych 
w poludniowej Fvancyi (Fodórstion des 
travailleurs agricoles et parties similaires 
de la région dn Midi) Dzięki swej solidar- 
ności i energii robotnicy zdołali niemal 
wszędzie uzyskać podniesienie płacy. Do 
pewnego więc stopnia prezes ministrów 
Combes miał racyę powiedzieć, że strajki 
rolne w południowej Francyi słażyć po- 
winny za wzór innym robotnikom. 


Dr. Józef Zieliński, 


Wiadomosci spciaczna. Z rozporzadze! władzy 
wyższej wszyscy, którzy byli kiedykolwiek karani za 
krwawe rozprawy, lub wogóle brali w nich udział, po- 
ciągami są obecnie do fdtografi. Po radta sporzą- 
dzona jest dekladna ich lista. Kopie tych liat rozesla- 
ne być mają wszystkim adiminiatretorom i rządcom 
domów z poleceniem, ażeby wskazanym w nich oso- 
mieszkań, W razie jedno: 
brzmiących nazwisk i — jakichkolwiek wątpliwości 
co da osoby, rozstrzygać rzecz będzie fotografia. We. 
cydywićci, czyli karani już kiedykolwiek zo rozprawy 
nożowe wysłani będą w drodze administracyjnej ni 
Syberyę. 

— Raemieślniry cechowi zamierzają utworzyć w o- 
kolicach Warszawy kolonię letnią din swych pracow- 
=... 

— Wydano rozporzadzenie zabraniające urzędni 
kom obchodów jubileuszowych, a wyjątkiem pięćdzie- 
sięcioletniek, oraz przyjmowania podarunków od pod 
wladnych, 


ham nie wynajnowali 


— Wiwystkim ulowarzyazeniom sportowym poleco: 
no, aby wydatkowoły z funduszów jedynie nn podata- 
wie zatwierdzonych budżetów oraz prownilzily rachun= 
ki wedlug aeinnowionych przepisów. 

— Ministoryum spraw wewnętrznych 
twierdzenia ustawy projekcowanelnu 
pracowme haudiowych w Warszowie. 


odmówiła z8- 
stowarzyszeniu 


— Zatwierdzone zostało "Towarzystwo wzajemnej 
pomocy Litwinów w Wilnie, Ma ono na celu poprawę 
byto matóryalnogo i waranków moralnych swych 
czlnnków. 

— Felika Sohnński, obywatel ziemski z gubernii 
Podolskiej, ofnrowal 10,000 rb, Tow, Gzorwonega 
Krzyża 

— Tasty adresowana do osób, znajdnjących się na 
terenie wojny, wysyla poczta bezpłatnie 


— W pow. Tamskim i Iiagowieszczatsku ogloszo- 
no stan ochrony wamacn 


ej 

— Dils ruskie donosi: „Do starostwa dmatydskiego 
nadeszło oświadczonie prawie calej wsi Załnezę, iż 
przechadzijua prawoslawiu, Mn to być nasiępstwem 
niezadowolenia gminy z powoda nominacyi parochom 
ks. Sali. Wazetkie usiłownnia wład: awieckiej i dne 
chowaej, aby ga wieś przyjęła, oknzaly cię daromne 
Załucze leży w pobliża granicy bukawińskiej, n więa 
lieży na latwość zaspokojenia religij- 
nych w najbliźnzej par 


swych potrzeb 
id prawosławnej,” 


— % powodu odbywających nię w Odesie manifesta- 
eyj w dni codziennu, naczelnik miasto oglosił w Głrad, 
Odeak, Wied, „Proszę wszystkich akańców pów 
rócić do zwykłych, codziennych zajęć i zadow! 
już dukananem manifestacynmi patryotycznemi, któ- 
re dostatecznie udowodniły, jak silną jest miłość oj- 
czysny w mieszkańcach (hlesy.* 

— Now, Wr. donusi, że Tatarzy z Jałty emigrują 
do Tarcyi, 

— Ks. Schmidt wytaczył redakcyi Gornośląraka 
proces za artykul szykanujący księdza z powodu ad. 
prawiemn mszy żnłnbnej zamiast zwykłej, zakupionej 
przez towarzystwo/kobiet polskich. Powiedziano w tym 
artykule, że „ka Schmidt, inionując „requiescat 
pace,“ sądził, że pogrzebie sprawą pols a Śląsku « 
Pociągnięci do odpowiedzialności redaktor gazety, 
Kowalczyk, skoznay zasiał na 6 miesięcy więzienin, 
dr. Hyll — przeprosi? abrażonego, zerer Zistak unie- 
winniony. 

Szkałył wychowanie Zarzad kole Nadwiślańskich 
znmierzni otworzyć w r, h, w Radomin i Lublinie azko- 
ły dwuklasowe dla dzieci urzędników i ofcyślistów . 
Skutkiem jednakże odmowy wladz wyższych projekt 
nie doszedi do skatku. natomiast udzielono znziłków 
pieniężaych dwom szkalom miejskim w Radomiu i jed- 
nej w Lablime, w ksórych kształcą się dzieci slużby 
aażajnacj 

— Uniwersytet kijowski postanowił, shy studenton 
IV karsn medycyny, kiórzy udają się na wojnę, 
czyć czas pabyta na niej za Żeny aomestr, m 
uchwalono egzaminy ostateczne V karau medycyny 
odbyć w r. b. już w mnju, nie zná w październiku, jak 
uwykle, i zastęp świeża wypuszezanych lekarzy wyslać 
zaraz na Daleki Wschód 


zuli- 


Zar! 


Wiadomcici nankowe. Nie adnal się konkors Towa- 
vzystwa farmaceutycznego, ogloszonj na projekty 
kuiąg handlowych, aptekarskich, żadnej pracy nie pray- 
remes ee 

— W parlamencie szwedzkim odrzucono wniosek 
uwolmenia fundacyi Nobla où podatku spadkowego, 
wskutek ezego suma, przypadająca na nagrody zmuiej 
szy wię o czwarta część 

— Zapowiedaieny un lipiec r. b. zjazd lekarcy 
i przyrodników polskich we T.wowie zastał odroczony, 
+ powodu wyjazdu wielu lekarzy un wojnę. 

Literatura i prasa. W Peiersburgu ma wychońkić 
dziennik p. t. Naradnyj Listok, który aglaszać będzie 
nazwisku znbitych i ranionych w obecnej wojnie 

— Gazeta syonistyczna Iadhiaz. że istufe- 
jaca w Płocku bibhoteka-czytelnia żydowska, otrzy- 
wująca 16 cznsopiam jułaistycznych w językach: ra 
syjokim, niemieckim, hebrajskim i żargowie, z puczy 
kiem roku bieżącego usunęla z czytelni polekie pien 
asymilacyjne  /arneltlę, a na jego mnejsce raprenume 
rówalz nowa gazety eyonistyczne: Ter Togi Hador 
Guyielnią zarządzają — podług gazety — „osoby kom 
patanine z ialodneży powtępowej.” 


u donasi 


Karespondea: tej 
ia gnzety z powoilu wybrania jednego zaledwie, „aay 
wilatora” do zurząda gminy żydowskiej w Plocko, pi 
Osoba ta zostala wybrana ku wielkiemu zmart- 
wieniu narodowo myślących warstw żydowskich w 
Iocku.* 

— W Dortawudzie wychodzić będzie pnlake Ga- 
zeta ludowa, z kierunkiem radykninym. 

Za aztuki. Na tegorycznych wyborach Tow, Zache 
ty Satuk Pięknych puwałani zomali do komite, 
a grona anyad pp: A, Kędzierski, 5. Dabrowski, 
Be. Jaginin, F. Ejomaud, J. Ryszkiewioz i K, Brooiew 
ski; s gronn zod miłośników pp,:J. Hearieh, A.Gochel 
B, Wydtga, Z, Przesmycki, J. Horman i Edward hr 
Krasihuki. 

— Warsz, Tow, artyoycane oglosilo konkurs na 
rzeźby, mające zdobić fasady gmachu Stowarzyszenia 
techników w Wararawio. Nagrody wynosi będą 30%) 
rb. — za grupy, 20%) rb, — za 2 figury, adiu autor 
prac uogrodzonych otrzyma 600 rh, za wykonanie 
modelu grupy w gipate, n 400 rb, za 2 figury. Termn 
do U. 1 kwietala r. b. Bliższyrh uzczegółow udrieln 
Tow, artystyczne 

Sprawy ekonomioane. W Quz, Hola, czytmioy: Od 
u rygodni kredyt kopiecki w Wnrszawie przeżywa 
kie chwile. W luxtycocyneh kredytowych operacye 
lyskontowa akurczyły się niestyclianie, gdyż utawine 
na w kusoch Fezerwowank jest na awzocy kapitelów, 
złożonych ża wypowiedzeniem  krótkoterminowem, 
Drobai kapitalidci nie przestają wycofywać gatuwizmy 


-Ao Th W w WE W HE A. w 


| aig apólka wiotemńska. 


- wisla slotu mouetarnega aa UAT mil. dolarów, Niemcy 
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Jednovzrśnie poważniejsze banki prywatne kredyt 
ograniczyły inatytacyom pommejszym znacznie, Wszy- 
stko ro nader ujemnie wpływa nn przebieg intererów 
drobnego przemysłu i rzemiosł. 

— Warsz. Dn. donosi, że da Wsrizawy przybylo 
sporo kupców z gubernij wewnęirzuych Ceni 
się puczynionych w awvim czasie ea- 
mówicń, których, skutkiem wypadków na Dalekim 
Wachodzie i niepewności kanjunkiar handlowych, 
przyjąćby obecnie me mogh. Dużo zamówień cofnię- 
tu szewcom hurtowym warszawskiu, którzy, 


w celn zrseczenii 


mając 
obecnie na składzie apas busów z cholewami. zwtó- 
cili się do inteadentury woj: 
cia ich oa potrzeby armn, 
— W roku ulieglym rozparcelowano w Królestwie 
Pulskień 189 wajątków ziemskich, które nahyli 
drobni rolwicy przy pomocy Banku włułciahskiego. 
Ud czasu zaś istnienia tej instytuegi, y. w ciągu LU lat. 
sprzedano drogę parcelacyi 1,223 posiadłości więk- | 
szych, obciążonych pużyczką Tow. kred 
ogólnę suwe 12,987,000 z 
— We wsi Kouśry, pow 


oj z propozycyą naby 


wiemak. na 
Jędrzejowskiin, zawiąznia 


— Skuikiem uehwsly snnisteryom skarbu, aby w r. 
b, zabronić budowy kolei z kapitałów abligacyjnych, 
gwarantowanych przęr rzącj, wszystkie wydwne w koń- 
ca r b, konresye na wypuszczenie obligacyj cofsiętu. 
Co wię zaś ryczy dalsej budowy jut roapaczęzych kolei 
skarbowych, rubuty w tej mierze, wobac zaaugsiowania 
skarbu pnówowa w wypadki na Dalekim Wschodzie, 
yu p ograniczyć, | Aur 
Wat sz.), 
W Poniewieżu gub. Kowietaka) odbedzie się d, 23 
waja r. b, wystawa rolnicza, ktora akładać wię bg. 
dzie z nnstępujących 10 działów: 1) konie; 2) bydło 
3) hodawig dralnegó inwentarza i pinctwa; $) prodak- 
ty gospodarscwa raluegu; 5) gospodarstwo mleczne; 
6) makyny i narzędala rolnicze; 7) qrzeimysł rolny 
1 drobny; 8) leśnictwo i myśliwstwa; 4#) przedmioty, ma- 
jące związek 2 gospodarstwem roluem, wen 10) 
przedmioty pa za konkurson, Na wystawę przyjmiowa- 
ne będą eksponaty, pochodzące we wszystkich gub. 
Cesarstwa, « Krol Polskiego oraz 3 wagranicy ; 

Wedłog obliczenia Me. Rolieraa, 

mennicy waszyngiońakiej, w roku ubiegłym 


min 


ostąnowiia znucznie 


TEN 


Fraucya 


Tti2, Rosya 747, Anglin B28, Austro-Węgry 289, Wio 
chy 10L, Hwxpania 79, Sawajearya 30, Belgin 181/3, 
Hoiandya 58'/} Dania 16*/., Szwocya 17, Rumunia 
11/4, Norwegia 8, Portwgalia 5, Sethia 14, Bulgarye 
14, Grecya 0,5 mit; dolarów, Ugólem zapasy zlota 
paħmw eufopejękich wynusily 3,176 mil. dolarów, w 


Staunch Zjednoczonych 1.27:,432,861 dolarów. 
calej zaś koli zie 
Północnej znajduje 
a 

Kolsjai komunikaoye. Na kolei Waraz. „ Wiedeński 
prócz istniejącego już dodatku 330/, do cemy bilił 
zwykłego na pociągi pośpicazne, obciążona podwy 
50,, bilety zwykłe na expressy. Podróżni w kom 
kacyi bezpośredniej, zaapatrzeni w bilety udpowić 
nie, w razie korzystania na linii Wiedeńskiej z expre 
su obowiązani aq ilokapywać wyżej wymienione hilalfe 
płacze jedank tylko różnicę ceny pomiędzy bile 
dodatkowymi nn kuryery, a LAG na expreasy, CA 
17°jo cony bilatu narmalnego, cj. 1 rb. 70 kope 
przestrzeni Warszawa- EEN i 1 rb, kop, 40M 
przestrzeni Warszawa-Aleksandrów, Pasażerowie, Wj 
kupujący bilety dodatkowe na expresuy w komuniki 
wewaęcrznej, obowiązani są zaoputrzyć się po 7% 
w bilet dodatkowy w cenie 50%, wartości zwy 


ej, oprócz Europy | Amer 


ję jeszcze złota za 479 mil. U9 


nego. 

— Où 28 maren r b. na wsz, 
wndzoma bęilzle zniżana o 158, 
lx włościan, udających się zbiorowo na roboty, Pi 
wóz udbywać się lądzie w przystawinnych do Vog 
gów osubowych wagonach towarowych, zaopatra0Df? 
w lawki 


OFIARY 


-o 


Nu powodzian. P, K. Puciata z 


nówki rb. 15. 


W. Sieroszewskiega 


Brzask 


Puszcza Białowies 
Grecka szczelina...- 
Dno nędzy, 


Nskładem Avtnrn. 
Wydanie drugie. 
Cena rb. ] kop. 


SKLAD GŁÓWNY 
w Adminiatracyi „Prawć 
Można dostać # knżdej ksiegarni. 


Koks znów staniał! 
Warszawskie Zakłady Gazowe 


od dnia 1 lutego r. b. ponawnie zniżyły cenę swego koksu. Od tej 
daty cena kokau grubego wynosi za hektalitr bez odwózki kop. 45, 


Qdpowiada to cenie 58 kop. za korzec. 


Za odwózkę w całych i półfurach dopłaca się 6 kop. od hektolitru. 


Obstatunki przyjmują obie gazownie: przy ul. 
stem, Zarząd Zakładów gazowych na Sanatarskiej 8, Związek robo- 
czy Mazowiecka 22 i Złota 59, oraz firmy: E. Fiedler Sewerynów 
12 i Chmielna 6; M. Eleszkiewiez Wiodziemierska 4 i B. Rorysz Da- 
niłowiczowska 4. Oprócz tego w skladach koksu na Sewarynowis 
12, na Chmielnej 6 i na Pradze ul. Gruchawska 44, oraz w obu ga- 
zowniach przy uł. Ludna; i na Czystem dla wygody publiczności 
rządzona drobną sprzedaż kuksu na miejacu pa palhektolitra. Pól- 
hektolitr koksu grubego kosztuje tam kop. 25, a EH kp 28. 


Rysunki i malarstwa 


Ludnej i na €zy- 


Oplata miesięczna: Ku 
(codziennie pa 2 godz.) 6 
wo po 2 godz.) 6 rb. lub 


HISTORYA FILOZOFII | - Syberya i ciężkie roboty 


F. Kirchnera, 


w przekladzie Dr. K. KRAUZA. | 
rb. 30 k.; w oprawie 2 rb. 


Cena 2 rh,, z przesyłką zekomendowan 2 
z przes. rek, 2 rh. 70k. 
Sklad w WARAN PRAWDY," Sadowa 14. 


Hae-+064 +41)j06 Woman 198 mie FE 


Redaktori Wydawca A. Dembowski, 


Wesss Drok K. Kowalewskiego, Mazowiech 


Szkoła Rysunkowa dla Kobiet Ą. Gon 


Krakowskie Przedmieście 9. 


wy i gipsy). Nztuka zdobnicza 
Rysunki techniczne i konstrukcyjne. llyaunki wieczorne ( 
żywy i gipsy). Kurs wieczorny dla dziec. 

i madelowanie), Kure niedzielny (model żywy i gips 


Kierunek od 1 Lutego objęli artyści; Antoni Austen, Marya 
son-Lvąbrowska, Karol jankowski, Arkadyusz Jasiński. l. 
dya Łempicka, Bronisław Maruszewski, 

i Władysław de Turquier. 


Zajęcia dzienne od g. 10 rano du 2 popol, 


rb. Zayraujący 
ue zniżki, Możnońc uczęszczania co drugi dzień albo na pół kursa. 
Sczegółowych informacyj udziela sią w lokalu vskoły mb listownió: 


| Przestępcy Siitjazał i panstwowi 1 rb. 20 


Z przesyłką rekomendowaną 1 rb. 40 kop. 
Sldad w administracyi 


(model żywy i gipsy). tzeźba (model 


kompozycya ornament 


(rysunek elemen s 


Maryan Trebi 


wieczorne od 37 


dzienny (codziennie po $ gada.) 10 rby Kura wi 


Kurs dla dzieci (eodsiqnme lub cray 
jg na Jnższy przeciąg czasu korzy 


A. MAKSIMOÓW: 


aA E E 


„Prawdy.“ 


